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U SOBOTA M R N 

O C T O B R E 
CENA PRENUMERATY: 

KWARTALNIE . . . . «20 fr. 
POLROCZNIE . . . . 1.550 fr. 
ROCZNIE . . . . , 3.000 fr . 

Ukazuje się codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous les jours 
sauf le lundi et vendredi 

30, r. ST.-AUGUSTIN, PARIS (2) 

CENA (Pr ix ) : 15 fr . 

POLSKIE 
LE/ECHO/ POLONAIS1 

Z I T 1 D Z I E W 
W I E L K I E Z G R O M A D Z E N I E 

E U D U PA 1 1 1 Ż A 
przeciw ratyfikacji wojennych 
układów bońskich i paryskich 
f f c I * p a ź d z i e r n i k a , t . j . z a l e d w i e za t y d z i e ń o d b ę d z i e 

się w P a r k u W y s t a w p r z y P o r t e d e V e r s a i l l e s w 
v P a r y ż u , masowe z g r o m a d z e n i e l u d n o ś c i o k r ę g u pa 

r y s k i e g o o r o z w i ą z a n i e p o k o j o w e k o n f l i k t ó w m i ę d z y n a r o -
d o w y c h , p r z e c i w u k ł a d o m b o ń s k i m i p a r y s k i m . 

Tys iące z e b r a ń p r z y g o t o -
w a w c z y c h , t ys iące a k c j i p r z e -
p r o w a d z a n y c h p o d n a j r o z m a i t 
szymi f o r m a m i , d z i ę k i n i e z l i -
c z o n y m i n i c j a t y w o m n i e s t r u -
d z o n y c h b o j o w n i k ó w p o k o j u 
— św iadczą że z g r o m a d z e n i e 
l u d u p a r y s k i e g o p r z y b i e r z e 
n i e s p o t y k a n e d o t ą d r o z m i a r y . 

D o t y c h c z a s o d b y t o się j u ż 
1 . 0 0 0 z e b r a ń o r o z m a i t y m 
c h a r a k t e r z e i r o z m i a r a c h j a k : 
z e b r a n i a m i e s z k a ń c ó w posz -
c z e g ó l n y c h d o m ó w , w iększe 
w i e c e g r u p u j ą c e l u d n o ś ć j e d -
n e j l u b k i l k u d z i e l n i c , l u b t eż 
z e b r a n i a p e r s o n e l u f a b r y k 
w a r s z t a t ó w i t d . 

Z n a m i e n n y jes t f a k t , że 
w i e l e s p o ś r ó d t y c h z e b r a ń jes t 
o r g a n i z o w a n y c h p r z e z o s o b y 
n i e n a l e ż ą c e d o ż a d n e j o r g a -
n i z a c j i l u b d o R u c h u P o k o -
j u . Ś w i a d c z y t o o t y m , ż e j u -
d z i e , k t ó r z y s ta l i d o t y c h c z a s 
na u b o c z u , w reszc ie uśw ia -
d o m i l i s o b i e z a g r a ż a j ą c e n i e -
b e z p i e c z e ń s t w o i swoją w ł a s -
ną o d p o w i e d z i a l n o ś ć w d o p u -
szczen iu d o n o w e j w o j n y . 

C z ę s t o , a p e l w z y w a j ą c y 
l u d n o ś ć na w iec p r z y g o t o w a w 
czy , p o d p i s a n y jes t p r z e z l icz 
n y c h m i e s z k a ń c ó w d a n e j d z i e l 
n i cy . Jak w y n i k a z t y c h p o d -
p i s ó w , d o a k c j i p r z e c i w r a t y -
f i k a c j i u k ł a d ó w w o j e n n y c h 
s t a n ę l i l u d z i e wszys tk ich za -
w o d ó w i ś r o d o w i s k , j a k : s k l e -

p i k a r z e , k u p c y , p i sa r ze , g o s -
p o d y n i e , r o b o t n i c y , z wszyst-
k i ch g a ł ę z i p r z e m y s ł u , k r a w -
c o w e , n a u c z y c i e l e , u r z ę d n i c y , 
d o z o r c y i t p . 

J e d n a t y l k o z d z i e l n i c p a -
rysk ich ( 1 7 - a ) p r z e w i d z i a ł a 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Prezydent Zgromadzenia 
Narodowego, Edouard Herriot, 
przyjął delegację Ruchu Poko-
ju departamentu Rhone, któ-
ra zawiadomiła go o organizo-
wanym na dzień 25 październi-
ka zgromadzeniu departamen-
talnym w Lyonie. Przedstawi-
ciele Ruchu Pokoju zostali 
przyjęci z wielką serdecznością 
przez prez. Herriota, który po-
twierdził swoją ostatnią dekla-
rację przeciw ratyfikacji ukła-
dów bońskich i paryskich. 

Prez. Herriot po podziękowa 
niu delegacji za przybycie o-
świadczył, że pomimo swojego 
złego stanu zdrowia, który u-
trudnia mu jego działalność, 
uczestnicy zgromadzenia w 
dniu 25 października mogą li-
czyć na jego poparcie. 

Po zamordowa-
niu Rosenbergów 
znęcają się nad 

ich dziećmi... 
PRZED trzema dniami na-

deszła z Njwego Jorku nie-
wiarygodna wiadomość. 10-

letni Michael i fi-letni Robbie 
Rosenberg, których po morder-
stwie dokonanym przez rząd a-
merykański na ich rodzicach, 
przygarnęła rodzina Bernach 
Bach w Toms River (w stanie 
Xew Jersey), zmuszeni będą opuś 
cić miejscową szkołę, do której 
dotychczas uczęszczali. 

Dyrekcja szkoły zwróciła się 
do adwokata ich zamordowanych 
rodziców, Emmanuela Bloch, któ-
ry siał się prawnym opiekunem, 
aby odebrał obie sieroty ze szko-
ty-

Na usprawiedliwienie hanieb-
nego wyczynu wysunięto pretekst, 
że dzieci muszą uczęszczać do 
szkoły w tym mieście, w którym 
mieszka ich opiekun, to znaczy 
w Nowym Jorku. Tymczasem 
nikt, nawet sam dyrektor szko-
ły, który wydał to niecne za-
rządzenie, nie mógł przedstawić 
opiekunowi dzieci jakiegokol-
wiek tekstu usprawiedliwiające-
go krzywdzącą dzieci decyzję. To 
oburzające prześladowanie sierot 
powoduje jednogłośne oburzenie 
milionów ludzi, którzy, w ca-
łym świecie, przyrzekli sobie 
wałczyć o rehabilitację Ethel i 
Juliusza Rosenberg, zamordowa-
nych przez faszyzm amerykański 
i o interesy dwóch małych sie-
rot. il' tym duchu wzmogą oni 
swoją działalność, by doszła ona 
do cela. Wszyscy uczciwi ladzie 
na całym świecie wzmocnią je-
szcze swą działalność w akcji o 
rehabilitację małżonków Rosen-
berg i w obronie ich dzieci. 

R z ą d P o l s k i 
czyni odpowiedzialnym 

rząd U.S.A. 
Z A N A P A Ś Ć 

N A P O L S K I S T A T E K 
* MINISTER Spraw Zagr., dr. Stanisław Skrzeszewski, wrę-

/y \ czyi dnia ii października b.r. ambasadorowi St. Zjedno-
czonych Ameryki w Warszawie, p. J. Flack, notę rządu 

polskiego następującej treści : 

„Min is ters two S p r a w Zagra -
n i c z n y c h przesyła wyrazy sza-
c u n k u ambasadz ie St. Z j e d n o -
c z o n y c h w Warszawie i m a za 
szczyt z a k o m u n i k o w a ć co nas-
tępuje : 

W e d ł u g o t r z y m a n y c h przez 
Minis terstwo w i a d o m o ś c i w 
dn iu 4 października 1953 r. o -
ko lo godz. 18-tej czasu pekiń-
skiego statek polskie j mary-
narki h a n d l o w e j „ P r a c a " zos-
tał za t rzymany na p e ł n y m m o 
rzu w punkc ie p o ł o ż o n y m pod 
122 st. 45, d ługośc i geograf icz -
n e j i 21' szerokości geograf icz -
n e j w odległośc i 125 mil na 
w s c h ó d od wyspy Ta i W a n 
przez kanon ierkę Czang Kai 
Szeka. Uzbro jen i żołnierze z 
te j kanonierk i obsadzil i statek. 
W c iągu godz iny przed tym 
f a k t e m nad statkiem patro lo -
wały dwa samolo ty , z k tórych 
j eden nosił znaki sil powietrz-
nych St. Z j e d n o c z o n y c h . W e -
dług w i a d o m o ś c i p o d a n y c h 
przez agenc j e prasowe statek 
„ P r a c a " został następnie prze-
mocą d o p r o w a d z o n y do portu 

Straszliwa katastrofa kolejowa 
8 zabitych 5 0 rannych 

Straszl iwa katas tro fa ko le j o 
wa wydarzy ła się dziś rano . 
P o c i ą g n ę ł a o n a za sobą 58 o -

NA ZNAK PROTESTU P R Z E C I W RUJNUJĄCEJ ICH 
POLITYCE ROLNEJ CHŁOPI 36 DEPARTAMEN-

T Ó W W S T R Z Y M U J Ą W Y S Y Ł K Ę MIĘSA 
I PRODUKTÓW ROLNYCH 

W ub. środę, t.j. dwa dni po stawy produktów rolnych do Hal 
potężnej akcji chłopów środko- paryskich, we wtorek, 
wej Francji, przedstawiciele roi- R u c h protestacyjny chłopów 
ników 14 departamentów Nordu francuskich przeciw krzywdzącej 
i okręgu paryskiego postanowili i c h polityce rolnej jest tak silny, 
wraz z rolnikami 14 departamen- z e wpłynął na przyśpieszenie de-
tów Normandii, Touraine i An- b a t n a t e n t e m a t w zgromadze-
jou i 8 departamentów wschód- n i u Narodowym. Dyskusje ta te-
niej Francji — przeprowadzić m a t r z ą d o w e j polityki rolnej roz-
wspólnie następującą akcję pro- p o c z ę l y s i ę w u b . w t 0 r e k i trwa-
testacyjną: rolnicy tych depar- n a d a l charakterystycznym 
tamentów wstrzymują się od wy- j e s t f a k t j ż e w ś r ó d b a r d z 0 l i c z , 
siania bydła na paryski hurtów- h m ó w c ó w ( 3 3 p o s l ó w z a p i . 
ny rynek mięsny w La Villette, s a l Q s i d Q J o s u ) n a w e t p o s l o . 
w przyszły poniedziałek i od do- w i e n a l e ż ą c y d o w i ę k S zośc i wy-

stępują przeciw polityce, którą 

» 
« Seanse 

wyjaśnień 
rozpoczęły 

się w Korei 
Wysiłki Amerykanów, aby nie-

dopuścić do rozpoczęcia „seansów 
wyjaśnień" w Korei, a następnie, 
aby przekształcić te seanse w 
krwawe rozruchy spaliły na pa-
newce. 

Jak wiadomo te „seanse wy-
jaśnień" miały na celu wytłuma-
czenie tym więźniom, którzy je-
szcze dotychczas nie chcieli po-
wrócić do swego kraju, co ich 
czeka jeśli do kraju powrócą i 
nakłonić ich do powrotu. Po wy-
jaśnieniu jeniec sam bierze de-
cyzję. 

Mimo terroru jaki panował w 
obozach jenieckich w południo-
wej Korei, mimo że wpajano jeń-
com od wielu miesięcy odpowiedź 
tzn., aby żądaU wyjazdu na wyspę 
Formozę, dziesięciu pośród nich, 
którzy poprzednio według ofice-
rów amerykańskich miało wyra-
zić wolę wyjazdu na Formozę za-
żądało po wyjaśnieniach przed-
stawiciela Ludowej Korei powro-
tu do kraju. 

Wobec prowokacji tłumaczy i 
przedstawicieli amerykańskich, 
którzy na „seansach wyjaśnień" 
usiłowali onieśmielić jeńców, neu-
tralna komisja po odbytym ze-
braniu ostrzegła przedstawicieli 
USA, że jeśli ponownie zastosują 
tego rodzaju „metody" będą wy-
daleni z odbywających się „sean-
sów wyjaśnień". 

dotychczas popierali. 

f i ar w ludziach, w t y m 8 osób 
zab i tych i 50 r a n n y c h , z któ-
r y c h 12 jest w stanie bezna-
dz i e jnym. 

O godz. 6,28 r a n o podmie j sk i 
p o c i ą g osobowy , który opuści ł 
s tac ję V ienne o godz. 6-tej, za-
trzymał się n a dworcu Serezin, 
12 k m n a po łudnie od Lyonu . 

Nagle ostatni w a g o n , wypeł -
n i o n y r o b o t n i k a m i u d a j ą c y m i 
się d o pracy , został p o prostu 
zgn iec i ony przez l o k o m o t y w ę 
i n n e g o poc iągu , u d a j ą c e g o się 
d o Veniss ieux, k tórego maszy -
nista p r a w d o p o d o b n i e z p o w o -
du m g ł y pomyl i ł znaki ostrze-
gawcze i j e cha ł p o t y m s a m y m 
torze c o p o c i ą g d o Lyonu . 

Przybyła n a t y c h m i a s t po -
m o c s trażaków z L y o n u i V ien 
ne w y c i ą g n ę ł a spod szczątków 
zdruzgo tanego w a g o n u 8 osób 
zab i tych i 50 r a n n y c h , z któ-
rych 12 jest w stanie bezna-
d z i e j n y m . 

R a n n y c h odwiez iono d o szpi-
tali w L y o n i Vienne . 

N o r m a l n y ruch ko le jowy 
przywrócono dopiero w godzi -
n a c h przedpo łudn iowych . 

K a o Hsiung na Tai W a n i ę 
( F o r m o z a ) . 

Powyższy fakt zatrzymania i 
obsadzenia statku polskiego 
stanowi jaskrawe pogwałcenie 
wo lnośc i żeglugi. Oznacza on 
również zawładnięc ie statkiem 
i naruszenie praw bandery . 

Rząd Polski zmuszony jest 
obarczyć rząd St. Z j e d n o c z o -
n y c h odpowiedzialnośc ią za 
ten akt napaści . Jest bowiem 
rzeczą w i a d o m ą , że s tac jonu-
j ą c e na wyspie Ta i W a n 
( F o r m o z a ) oddziały Czang Ka i 
Szeka zna jdu ją się pod poli-
tyczną i wo jskową kontrolą 
St. Z j e d n o c z o n y c h , które ota-
czają j e opieką i zaopatrują w 
sprzęt i uzbro jenie . Korzysta-
j ą c z te j właśnie opieki, od-
działy morskie Czang Ka i Sze-
ka, d o k o n u j ą c bezprawnych 
aktów napaśc i na statki han-
dlowe, dopuszczają się prowo-
kac j i i zakłócają spokojną że-
glugę w te j części O c e a n u 
S p o k o j n e g o . 

W t y m k o n k r e t n y m w y p a d -
ku zasługuje na podkreślenie 
j a k o istotny fakt udziału w 
akc j i przec iwko po lskiemu stat 
kowi , samo lo tu sil powietrz-
n y c h St. Z j e d n o c z o n y c h . 

Z uwagi na powyższe rząd 
Polski wyraża najostrze jszy 
protest przec iwko bruta lnemu 
pogwałcen iu praw bandery pol 
skie j i bezprawnemu aktowi 
zatrzymania i za jęc ia statku 
oraz zwraca się do rządu St. 
Z j e d n o c z o n y c h o pod jęc ie na-
ty chmias towych kroków w ce-
lu zwoln ienia statku wraz z 

(Dokończenie r.a str. 6-ej) 

Francja zmu-
szona będzie 
uczestniczyć 
w przyszłej 

wojnie nawet 
wbrew 

swej woli 
— STWIERDZA RAPORT 

CZŁONKÓW SENATU 
AMERYKAŃSKIEGO 

C z ł o n k o w i e p o d k o m i s j i 
k o n s t r u k c j i wo j skowych p rzy 
S e n a c i e S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych , z ł o ż y l i w kom is j i d l a si ł 
z b r o j n y c h r a p o r t ze swej p o d -
róży o d b y t e j w a m e r y k a ń s k i c h 
bazach w o j e n n y c h w W i e l k i e j 
B r y t a n i i , F ranc j i , A f r y c e P ó ł -
n o c n e j , N i e m c z e c h , P o r t u g a -
l i i , H i s z p a n i i , G r e c j i , W ł o -
szech, A u s t r i i , T u r c j i i L i b i i . 

R a p o r t t e n s tw ie rdza , że 
wszystk ie k r a j e , k t ó r e w z i ę ł y -
b y u d z i a ł w p rzysz łe j w o j n i e 
— podczas k t ó r e j uży te b y ł y -
b y b r o n i e a t o m o w e — zaz-
n a ł y b y n i e z w y k ł y c h zn isz-
czeń . 

R a p o r t wyraża w i e l k i z a -
chwy t c z ł o n k ó w p o d k o m i s j i 
d l a „ c u d o w n y c h N i e m i e c " . 
O d n o ś n i e Franc j i c zy tamy <v 
t y m r a p o r c i e : 

„ F r a n c j a , w c h w i l i o b e c n e j , 
z m a g a się z p r o b l e m a m i pa r l a 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

en r y de K o r a b — 
PREZES STOWARZYSZENIA OBRONY GRA-
NIC NAD ODRĄ I NYSA — W S W Y M PRZE-
MÓWIENIU NA OSTATNIM POSIEDZENIU 
RADY KRAJOWEJ — STWIERDZA: 

« R E K R U T FRANCUSKI 
POLSKIEGO POCHODZENIA 
N O Ż E BYC ZMUSZONY 

D O S T R Z E L A N I A 
DO S W Y C H R O D Z I N » 

Na ostatnim posiedzeniu Rady Krajowej Stowa-
rzyszenia Obrony Granic nad Odrą i Nysą p. Henry 
de Korab — prezes tegoż Stowarzyszenia wygłosił 
przemówienie, które podajemy poniżej. 

ZAMIAREM moim i obowiązkiem jest wyłuskać dla 
Was, Delegatki i Delegaci, jądro układów w Bonn 

, , i Paryżu, których ewentualna ratyfikacja stanowi mo-
ment przełomowy w osiem lat zaledwie po zwycięstwie. 

.Jeżeli chodzi o cyrograf boris'fi to zadanie jest łatwe. 
Wystarczy powiedzieć, że przyznaje on pełną równość praw 
i nieograniczoną suwerenność odwetowej połaci Niemiec, czy-
li zaborczej Germanii adenauerowskiej. 

„Inaczej się ma z układem a ściślej powiedziawszy, z 
PROJEKTEM paryskim t.zw. armii europejskiej. 

„Każdy przeczuwa, że jest to wielce podstępna i niebez-
pieczna kombinacja, ale mało kto wie ściślej w czym, szcze-
gółowo, tkwi ta groźba. 

„Te kilogramy papieru, zaciemnionego 137-ioma para-
grafami, nie zostały jeszcze urzędowo ogłoszone i zwalą się 
prawdopodobnie w ostatniej chwili na pulpity poselskie. 

„Postarajmy się wspólnie uprzedzić tę oszałamiającą 
niespodziankę i wyłuskać to co najważniejsze w tej chytrej 
zasadzce na wolność Francji i istnienie Polski. 

„Na szczycie tej skomplikowanej konstrukcji, gdzie na 
każdym piętrze kryją się pułapki, pozostaje amerykański 
OTAN, czyli „organizacja traktatu północnego Atlantyku". 

„Wobec tego, że jądrem tej operacji jest już dziś zupeł-
nie jawnie jutrzejszy Wehrmacht godziło by się słusznie do-
dać do „Otanu" jeszcze jedną wstępną literę, co nam da: 
WOTAN. 

„Symboliczne zaiste skojarzenie liter, gdyż „Wotan" to 
legendarny bóg germański: wojny, zwycięstwa, zemsty, za-
wieruchy i śmierci... przeciwników, względnie upatrzonych 
ofiar. 

„Nadrzędnie „Wotan" sterować ma KOMISARIATEM 
armii europejskiej. Na rzecz tego „Komisariatu" sześć państw 
europejskich wyrzec się powinno swej suwerenności. 

„Ow Komisariat liczyć ma dziewięciu członków: dwóch 
Niemców, dwóch Francuzów, dwóch Włochów, oraz po jed-
nym przedstawicielu Holandii, Belgii i Luksemburga. 

„Ale nikt się nie przeciwstawia, aby przewodniczącym 
Komisariatu był Niemiec — jeżeli tak się spodoba Wota-
nowi — np. wielce kompetentny i zasłużony... generał Gu-
derian. 

(Dokończenie na str, 2 ) 

Przemówienie przewodniczącego CRZZ 
- Rosiewicza na światowym kongresie 

związków zawodowych 
PODCZAS obrad III-go kongresu związków zawodowych w 

Wiedniu w imieniu delegacji polskiej wygłosił przemó-
wienie jej szef, Wiktor Kłosiewicz, przewodniczący CRZZ. 
W imieniu delegacji polskiej i polskich mas pracujących 

zrzeszonych w związkach zawodowych, Kłosiewicz przekazał 
kongresowi serdeczne, gorące pozdrowienia. 

Yves Montand — słynny francuski pieśniarz ludowy, który wy-
stępuje obecnie z olbrzymim powodzeniem w teatrze „Etoile" w 
Paryżu ma lat 32. Widzimy go na zdjęciu święcącego w otocze-
niu swej żony Simone Signoret (po lewej) i znanej artystki Si-
mone Renaut rocznice swych urodzin. (Fot. E.M.) 

„ M a s y p r a c u j ą c e Polski Lu-
d o w e j wiążą z t y m kongresem 
nadz ie je dalszej konso l idac j i 
ludzi pracy n a drodze d o za-
pewnien ia światu p o k o j o w e j 
przysz łośc i " — oświadczył m ó -
wca . 

„ Z a r ó w n o re ferat sekretarza 
genera lnego j a k i wypowiedz i 
m o i c h d o t y c h c z a s o w y c h przed-
m ó w c ó w wskazują n a p o w a ż n y 
wzrost autorytetu , w p ł y w ó w i 
znaczen ia ś w i a t o w e j Federac j i 
Z w i ą z k ó w wśród najszerszych 
m a s p r a c u j ą c y c h ca łego świa-
ta. 

Czemu przypisać należy ten 
wzrost w p ł y w ó w i znaczenia , 
jak ie u g r u n t o w a ł a sobie Ś F Z Z 
w t y m czasie i jak ie z d o b y w a 
sobie w dalszym c iągu, m i m o 
rozbi j ackie j roboty przywód-
c ó w r o z ł a m o w y c h u g r u p o w a ń 
z w i ą z k o w y c h w rodza ju Reute -
ra czy M e d i e g o zza Oceanu, i 
im p o d o b n y c h w Europie , mi -
m o aktów po l i cy jnego terroru, 
represj i i prześ ladowań, coraz 
częściej s t osowanych przeciw-
ko pos tępowym u g r u p o w a n i o m 
i dz ia łaczom związkowym w 
kra jach kapi ta l i s tycznych i ko-
l o n i a l n y c h ? 

Myślę , że fakt ten przypisać 
należy przede wszystkim temu, 
że masy p r a c u j ą c e ca łego świa 
ta coraz wyraźnie j zdają sobie 
sprawę, n a tle pog łęb ia jącego 
się rozkładu świata kapitalis-
tycznego, n a tle zaos t rza jących 
się a n t a g o n i z m ó w klasowych 
i sprzecznośc i wewnętrznych , 
r ozsadza jących system kapita-
l izmu, że j e d y n a droga do rze-
czywiste j , trwale j i realnej po-
prawy bytu ludzi pracy, do o-
b rony lub wywalczenia pod-
s t a w o w y c h swobód demokra-
tycznych i praw związkowych 
i suwerennośc i narodowe j , jest 
g łoszona n iez łomnie przez 

Ś F Z Z i rea l izowana nieugięc ie 
w praktyce j e j działalności , 
f u n d a m e n t a l n a zasada j e d n o -
ści dz ia łania m a s p r a c u j ą c y c h 
w imię o b r o n y w s p ó l n y c h ca-
łej klasie robotnicze j intere-
sów. 

(Dokończenie na str. 5-tej) 

Kolej w miniaturze na sprzedaż 

P. Maurice Pleau w Paryżu zbudował miniaturową linię kolejową, którą widzimy na zdjęciu. 
Ta piękna sieć kolejowa poruszana elektrycznie była dumą jej właściciela, który wystawił ją 
w swej kafejce „Gao-Bar". Mając trudności pieniężne p. Pleau postanowił sprzedać swą linię ko-
lejową. (Fot. ADP) 

•acja Episkopatu Polskiego 
wyrazem woli katolików polskieh 

o G Ł O S Z O N Ą w końcu ub. mies iąca 

społeczeństwo polskie przyjęło z du-
żym zadowolen iem. Kładzie ona bowiem 
kres us i ł owaniom pewnych j ednostek 
s t o j ą c y c h u steru hierarchi i kościelnej , 
by wytwarzać w s tosunkach pomiędzy 
Kośc i o ł em i P a ń s t w e m sytuac ję nienor-
malną , przynoszącą szkodę narodowi 
Jest rzeczą bezsporną, że stanowisko 
n ieodpowiedz ia lnych j ednostek z hie-
rarchii kośc ie lne j , które zr.nerzalo do 
sztucznego podziału społeczeństwa na 
wierzących i n iewierzących służyło je-
dynie interesom wrogów naszej Ojczyz-
ny, którzy czekają na wewnętrzne roz-
prężenie w narodzie, by łatwiej było im 
zagarnąć nasze Z iemie Z a c h o d n i e . 

i tak im stanowiskiem, nie móg ł sic 
' pogodzić naród polski, który pod 
k ierownic twem swego rządu w codzien-
nej pracy nad realizacją wielkich pla-
nów gospodarcze j i społecznej przebudo 
wy Polski, da je dowód wielkiego patrio 
tyzmu i przywiązania do rządu ludowe 
go. Z takim sprzecznym z interesani 
narodu, s tanowiskiem nieod wwietlzial 
nych jednostek z hierareh ; i kościelne 
nie mogła się również pogodzić ogromna 
większość duchowieństwa polskiego, 
związana z ludem polskim, z j ego dąże-

n iami i pragnąca wraz z n im służyć swe j 
Ojczyźnie . 

Dlatego też Episkopat polski w swej 
Deklarac j i mówi , iż w trosce o dobro 
Kośc io ła i narodu, a zarazem w intere-
sie j ednośc i i zwartości naszego naro-
du, zdecydowany jest starać się, aby nie 
dopuśc ić na przyszłość do wypaczania 
intencj i i treści porozumienia z kwiet-
nia 1950 r. i stworzyć sprzy ja jące wa-
runki dla normal izac j i s tosunków mię-
dzy Państwem i Kośc io łem. 

EP I S T O P A T Polski stwierdza — 
czytamy dale j w Deklarac j i — że 

obecnie w okresie wzmożonych wysiłków 
ze strony rewiz jonistów niemieckich, 
wymierzonych przeciw nienaruszalności 
naszych granic na Odrze i Nysie, oraz 
w okresie wzmożenia działalności dywer-
s y j n e j ośrodków wrog ich Polsce, koniecz 
na jest pełna konso l idac ja społeczeń-
stwa. Dlatego też Episkopat z całą sta-
nowczością przeciwstawia się pol i tycznej 
postawie i akcj i pewnego od łamu hie-
archii i duże j części kleru niemieckiego, 
itórzy są j e d n y m z m o t o r ó w antypol -
kiej i rewiz jonistyczne j działalności , po-
wołując się przy tym nawef na autory-

iet Stol icy Aposto lskie j — W a t y k a n u " 

NI E S T E T Y , arcybiskup Stefan W y -
szyński w okresie sprawowania przez 

siebie najwyższego urzędu w hierarchii 

kośc ie lnej w Polsce nie umiał za jąć zgo-
dnego z ca łym narodem stanowiska, po-
tępia jącego antypolskie wystąpienia o -
dz ianych w szaty d u c h o w n e rewizjonis-
tów niemieckich. G o r z e j jeszcze, nie 
znalazł on słowa potępienia dla tych 
jednostek z hierarchii kośc ie lnej w Pol-
sce, które, j a k to wykazał proces bisku-
pa Kaczmarka , wspólpi acowaly w cza-
sie okupac j i z władzami hit lerowskimi, 
a po wyzwoleniu poszły na współpracę 
z ang lo -amerykańskimi ośrodkami szpie-
gowsko -dywersy jnymi przeciwko własne j 
Ojczyźnie . Z taką szkodliwą dla Polski, 
dla j e j niepodległości postawą arcybi-
skupa Wyszyńskiego nie mogl i sie pogo -
dzić katol icy polscy s tanowiący w swe j 
o g r o m n e j większości lud pracy sercem i 
duszą oddany Ojczyźnie ludowej . Z ta-
ką postawą arcybiskupa Ste fana Wy-
szyńskiego nie móg ł , rzecz jasna , pogo -
dzić się cały naród polski, który w obro-
nie swych ziem zachodn i ch , swej nie-
podległości i suwerennośc i j ednol i c ie i 
niewzruszenie stoi przy boku swego rzą-
du ludowego. Dlatego też naród polski z 
pełnym uznaniem przyjął uchwalę Pre-
zydium Rządu, zwaln ia jącą arcybiskupa 
Ste fana Wyszyńskiego z pe łnionych do-
tychczas funkc j i . 

(Dokończenie na sir. 2-giej) 



K O B I E T Y B Ę D Ą W A L C Z Y Ć 
U B O K U M Ę Ż Ó W 

O L E P S Z Y B I T 
-- podkreślono na konferencji w Bruay-en-Artois 
Konferencja kobiet 

żon górników, jaka 
odbyła się ostatnio 

w Bruay-en-Artois (P. de 
C . ) , z inicjatywy Unii Ko-
biet Francuskich (U.F.F.), 
spotkała się z wielkim zro 
zumieniem i powodzeniem 
W obradach wzięło udział 
800 kobiet z różnych ko-
lonii. W przemówieniach 
i żywej dyskusji kobiety 
omówiły ciężką sytuację 
rodzin robotniczych, decy-
dując w konkluzji, że bę -
dą zdecydowanie walczyć 
u boku mężów o lepszy 
byt. o pokojową gospodar-
kę kraju. 

Na konferencji tej waż-
ne przemówienie wygłosi-
ła m. in. Jeannette Vernie 
ersch, posłanka komunis-
tyczna. 

,,Poprzez wszystkie po-
dobne posiedzenia, jakie 
odbyły się dotąd w różnych 
stronach Francji — pod-
kreśliła Jeannette Verme-
ersch — przebijają strasz 
ne trudności i wzrastająca 
nędza klasy robotniczej. 
Setki tysięcy dzieci nie j e -
dzą do syta. A w tej samej 
chwili, w różnych orga-
nach prasowych widzi się 
artykuły mówiące o rzeko 
mej nadwyżce mięsa i zbo 
ża, która miałaby być przy 

cżyną spadku kursu. Tego 
r o d z a j u propagando-
wą kampanię widzi się rów 
nież i w pismach korpora-
cyjnych upaństwowionego 
przemysłu węglowego, roz 
dawanych bezpłatnie usiłu 
jących jednocześnie pobu-
dzić do zwiększenia wydaj 
ność pracy". 

Jest możliwym 
doprowadzić wszystkie 
żądania do pomyślnego 

skutku 
„Biorąc pod uwagę tę 

wciąż wzrastającą nędzę 
robotników, ostatni potęż-
ny ruch rewindykacyjny w 
sierpniu wydaje się nam 
zupełnie zrozumiały" — 
stwierdziła Jeannette Ver-
meersch i zkolei, wskazu-
jąc na , ,bluff" rządowej 
zniżki cen, oświadczyła: 
,,Aby zniżyć ceny, należy 
brać pieniądze stamtąd 
gdzie one są: z jednej stro 
ny obniżając taksy wojen-
ne a z drugiej — biorąc 
pieniądze od bogatych". 

Prelegenlka podkreśli-
ła następnie konieczność o 
brony Ubezpieczeń Społecz 
nych oraz prawa do zasił-
ków rodzinnych i przypom 
niała z kolei o wielkim nie 
bezpieczeństwie, jakie po-
ciągają za sobą umowy 
bońskie i paryskie. Wska-

zała ona przytym na wiel-
kie znaczenie akcji zbiera-
nia podpisów przeciwko ra 
tyfikacji tych umów. 

s t a n ą s e t k i i s e t k i k o -
mitetów kobiet, które 
zajmą miejsce w ogól -
nej walce u boku wszyst-

Moment z konferencji kobiet w Bruay-en-Artois: jeden z mło-
dych synów górników wręcza kwiaty posłance komunistycznej 

Jeannette Yermeersch. 

,,Jest zupełnie możli-
wym — oświadczyła w kon 
kluzji J. Vermeersch — 
doprowadzić wszystkie na-
sze żądania do pomyślne-
go skutku, jeżeli zrealizuje 
my jak najbardziej sze-
roką jedność jeżeli pow 

kich pracowników. Należy 
jednoczyć kobiety, aby dzia 
łały wspólnie na tych punk 
tach, na których się zga-
dzają, odsuwając na stro-
nę wszystko to, gdzie nie 
ma jednomyślności. 

x x x 
W wyniku obrad, na 

Konferencji Kobiet w Bru-
ay-en-Artois uchwalono 
tekst odpowiedniego apelu 
do wszystkich żon górni-
ków i wybrano delegacje, 
które udadzą się z rezolu-
cjami do władz w Douai i 
Paryżu. 

Rada Miejska 
w Auchel 

jednomyślnie 
wypowiada się 

przeciwko umowom 
bońskim i paryskim 

Podczas jednego z ostat-
nich posiedzeń, rada miejska 
w Auchel (P. de C.) przyję ła 
jednogłośn ie rezolucją prze-
ciwko ratyf ikacj i uk ładów boń 
skich i paryskich. Głosowal i 
za przyjęciem te j rezolucj i : 
13 radnych komunistycznych, 
9 radnych socjalistycznych i 
5 radnych M R P . 

...I RADA MIEJSKA 
W CARQUEIRANNE 

Rada miejska w Carque i -
ranne (Var) , składająca się z 
15 radnych niezależnych ( in-
dépendants) i 2 radnych ko-
munistycznych przyjęta rów-
nież jednomyślnie rezolucję, 
sprzeciwiającą się ratyf ikacj i 
umów bońskich i paryskich, 
które — jak podkreśla ta re-
zolucja — stanowią wie lk ie 
niebezpieczeństwo dla Fran-
cj i . 

BEZROBOCIE WZRASTA 

Statystyki oficjalne w y -
kazują, że w dniu 1 wrześ 
nia br. w departamencie 
Sekwany korzystało z za-
siłku bezrobocia 24.246 
bezrobotnych. W roku u-
biegłym, w tym samym cza 
sie, w dep. Sekwany za-
rejestrowanych było 18. 
505 bezrobotnych. Ilość 
bezrobotnyh w ciągu roku 
powiększrła się więc o 5. 
tyś. 741. ' 

Należy przy tym podkre 
ślić, że oprócz bezrobot-
nych zarej estrów-anych 
jest jeszcze wiele innych 
ludzi bez pracy, którzy nie 
pobierają zasiłków i któ-
rzy wobec tego nie figuru 
ją w statystyce. 

Slió/zą nam £ <zag£eâia uięglauteya „ * * 

Górnicy chcą położyć kres 
karom, szykanom 

i niskim zarobkom 
GÓRNICY 

CHCĄ POŁOŻYĆ KRES 
KAROM, SZYKANOM 

I NISKIM ZAROBKOM 

PO zdradzie przywódców FO i 
' CFXC podczas strajku w sier 

pniu br., górnicy rozpoczęli pracę 
z przeświadczeniem, że mimo 
wszystko są oni zwycięzcami ju-
tra. 

lować: zwolnieni górnicy ponow-
nie zostali przyjęci do pracy. 

W ostatnim cza6ie sortowniczki 
lG-lii w Lens (P.-de-C.), przystą-
piły również do strajku, ponie-
waż dyrekcja nałożyła im taki 
rozkład pracy, że musiały one pra 
cować po dziesięć godzin dziennie 
i to w strasznym kurzu. 

Akcja tych robotnic dała dobre 

przeciw służbie szybowej, będącej 
na usługach dyrekcji kopalń i 
stosującej nieludzkie metody pra-
cy. 

Jak wiadomo, powiększa się z 
dnia na dzień lista zabitych i ran 
nych w kopalniach : prawie co 
dzień jest jeden zabity. 

Wdowy i sieroty opłaku ją swych 
mężów i ojców. Wśród górników 

Grupa sortowniczek szybu 16-go w Lens, które podjęły ostatnio akcję rewindykacyjną, uwieńczo-
ną sukcesem. 

W ostatnich dniach wykazali 
oni na nowo swą bojowość. Na 
szybie nr. 3 i 4 Meurchin w Lens 
dyrekcja zwolniła z pracy trzech 
górników. Natychmiast wszyscy 
górnicy wyrażając swą solidar-
ność ze zwolnionymi, zastrajkowa 
li. Kierownictwo ruchu objął Ko-
mitet Jedności Akcji, wybrany 
podczas ostatniego strajku. Na 
skutek tej energicznej akcji, dy-
rekcja musiała wreszcie skapitu-

Manifestacja górników na 16-ce w Lens 

Na konferencji kobiet w Bruay-en-Artois 

Na szybie kopalnianym nr. 16 
w Lens (P.-de-C.), dwóch górni-
ków zatrudnionych w tajli 4, przy 
pokładzie t. zw. „Yacinthe", otrzy 
mało w ub. środę karne zawiesze 
nie w pracy na jeden dzień, (mise 
a pied). 

W tym samym dniu po połud-

DEKLARACJA EPISKOPATU POLSKIEGO 
WYRAZEM WOLI KATOLIKÓW POLSKICH 
(Dokończenie ze strony 1-szej) 

Ogłoszony w tej sprawie 
komunikat Prezydium Rzą 
du mówi : 

„Na skutek uporczywe-
go, mimo wielokrotnych 
ostrzeżeń, nadużywania 
przez arcybiskupa Stefana 
Wyszyńskiego piastowa-
nych przez niego funkcji 
kościelnych dla łamania 
zasad porozumienia, pro-
wadzenia akcji podburza-
jącej i wytwarzania atmo-
sfery jątrzenia sprzyjają-
cej — jak to wykazał rów 
nież proces biskupa Kacz-
marka — wrogiej działal-
ności, co jest szczególnie 
szkodliwe w obliczu zaku-
sów na nienaruszalność 
granic Polskiej Rzeczypos-

politej Ludowej, Prezy-
dium Rządu w oparciu o 
swe uprawnienia ustawo-
we i w trosce o pełną nor-
malizację stosunków mię-
dzy Rządem a hierarchią 
kościelną — zakazało arcy 
biskupowi Stefanowi W y -
szyńskiemu wykonywania 
funkcji związanych z do-
tychczasowymi jego stano-
wiskami kościelnymi". 

Ta słuszna decyzja Pre-
zydium Rządu spotkała się 
z pełnym poparciem ze stro 
ny całego patriotycznego 
duchowieństwa i Episkopa 
tu polskiego co znalazło 
wyraz w Deklaracji, że 
„Episkopat nie będzie tole 
rował wkraczania przez ko 
gokolwiek z duchowieńs-

twa na drogę szkodzenia 
Ojczyźnie i będzie stoso-
wał wobec winnych odpo-
wiednie sankcje zgodnie z 
prawem kanonicznym. 

„Episkopat również prze 
ciwstawia się wiązaniu re-
ligii i Kościoła z egoistycz 
nymi celami politycznymi 
wrogich Polsce kół zagra-
nicznych, które chciałyby 
nadużywać uczuć rel igi j -
nych dla rozgrywek poli-
tycznych". 

Takie jest w tej sprawie 
stanowisko Episkopatu pol 
skiego, wyrażające wolę 
całego patriotycznego du-
chowieństwa i wszystkich 
katolików w Polsce. 

Ale to słuszne i zgodne 
z interesami narodu i Koś 
cioła stanowisko nie spo-

Przemówienie Henry de Koraba 
— prezesa Stow. Obrony Granic nad Odra i Nysą 

(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

„A teraz, bez zbędnego kra-
somówstwa, w y p u n k t u j m y za-
kres uprawnień owego k o m i -
sariatu. Są one rozległe. 

„Pobór i czas służby. Decy -
du je komisariat a par lament 
f rancuski nie będzie tu mia ł 
n i c d o powiedzenia. 

„Szkoły wojskowe. Przecho -
dzą one pod zarząd komisa -
riatu. który je „wzbogac i " n a j -
kompentn ie j szymi profesora-
mi o b c o k r a j o w y m i . A wiado -
m o , że według wotanu , k o m -
petenc ja zaczyna się od A m e -
r y k a n ó w i kończy się n a Niem 
cach . 

„Po l i c ja . K a ż d e z sześciu 
państw będzie mia ło p rawo do 
pol ic j i lokalne j , m u n d u r o w e j , 
lub banalnie kryminalne j . Ale 
górować nad tym wszystkim 
fc?dzie „po l i c ja europe jska" 
która, wo ino przewidzieć, po-
l o w a ć będzie na „ czarownice " 
według systemu senatora M a c 
Carthy, pode j rzewa jąc każde-

go obywate la o szpiegowstwo i 
zbrodnicze rewolucy jne zamie-
rzenia. 

„Przemyśl w o j e n n y . Bez-
względnie zakazany, liez f o r -
m a l n e g o pozwolenia K o m i s a -
riatu, który udzielać je będzie 
j edynie f abrykom, zdo lnym 
produkować najszybc ie j i na j -
tanie j , c o w praktyce ozna-
czać może zupełny zanik f ran 
cuskiego przemysłu w o j e n n e -
go, przy j e d n o c z e s n y m nieo-
g ran i c zonym rozwoju n iemiec 
kiej wytwórczośc i zbro jenio -
wej . 

„Dyskryminac ja . W łonie ko 
misar iatu uzna je się przewa-
gę pańs twom, które w dziedzi-
nie przemysłowej i wo j skowe j 
na jbardz ie j przyczyniły się d o 
wzmocn ien ia Armi i Europej -
skiej. M a się tu oczywiście n a 
myśli przyznanie te j przewa-
gi odwetowym Niemcom. 

„ S ą d o w n i c t w o . Wczystkie 
przewinienia będą sądzone 
przez trybunał wojskc .vy ar-
mi i europejskie j , który będzie 

rozpatrywać sprawy nie tylko 
ludzi w m u n d u r a c h i p o m o c -
nicze j służby cywi lne j , ale rów 
nież dos tawców, s łowem tych 
wszystkich, którzy z bliska lub 
daleka mają coś wspó lnego z 
ową armią. Gorze j : każda kry 
tyka armii europejskie j w pra -
sie czy n a m ó w n i c y , zostanie 
sądzona przez w s p o m n i a n y 
trybunał . 

„Mobi l i zac ja i w o j n a . Jedy-
nie tylko i bez potrzeby za-
w iadamian ia o t y m rządów 
decyz ja przysługuje komisar ia 
towi. 

„A więc żołnierz f rancuski 
może być automatyczn ie za-
pędzony dla unicestwienia Pol 
ski a rekrut f rancusk i pol -
skiego pochodzen ia zmuszony 
d o strzelania d o swych ro-
dz in" . 
UWAGA CZYTELNICY: Szcze 

gółowe sprawozdanie z obrad 
Krajowego Komitetu Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą, za-
mieścimy w jednym z najbliż-
szych numerów. 

dobało się polskiej reakcji 
emigracyjnej, która pod 
pretekstem „obrony" rze-
komo zagrożonej wolności 
religijnej w Kraju pragnie 
wykorzystywać uczucia re-
ligijne do walki przeciwko 
władzy ludowej w Polsce 
wiążąc się w tym, celu z 
największymi wTogami na-
rodu polskiego i chrześci-
j a ń s t w a — z hitlerowcami 
mającymi na sumieniu wie 
lu tysięcy polskich księży 
i setki zburzonych kościo-
łów, które właśnie dziś 
Rząd Polski Ludowej odbu 
dowuje i oddaje do użytku 
społeczeństwa. 

Ale piśmidła reakcyjne 
o tym milczą. Milczą tak-
że kiedy kler zachodnio-
niemiecki wspierany przez 
amerykańskich imperialis-
tów występuje przeciwko 
polskim Ziemiom Zachod-
nim. Milczą, bo tak im ka-
że ten sam amerykański 
mocodawca, na którego 
rozkaz podnoszą histerycz-
ny wrzask kiedy na żąda-
nie Episkopatu polskiego, 
a więc całego kierownict-
wa Kościoła katolickiego w 
Polsce, zostaje usunięty ze 
swego stanowiska arcybis-
kup Stefan Wyszyński, w 
którego szkodliwym dla na 
rodu polskiego postępowa-
niu amerykańscy imperia-
liści wspólnie z noeohitle-
rowcami i polską reakcją 
widzieli narzędzie d 1 a 
swych planów przeciwko 
Polsce Ludowej. 

Sromotnie się zawiedli. 
Naród polski nie ma i nie 
będzie miał pobłażania dla 
swych wrogów bez wzglę-
du na to jakie by szaty na 
siebie przywdziewali. 

niu wszyscy robotnicy tej tajli, 
solidaryzując się z ich towarzysza 
mi pracy, niesłusznie ukaranymi 
jednomyślnie postanowili nie zje-
chać na dół do kopalni. Czekali 
oni na inżyniera kopalnianego, 
który jednak tego dnia w ogóle 
nie pokazał się, aby uniknąć roz-
mów z górnikami. 

Górnicy tajli 21-szej tej samej 
kopalni, celem spotęgowania akcji 
w obronie pokrzywdzonych przy-
łączyli się do manifestujących gór 
ników tajli 4. 

Górnicy pokładu „Yacinthe", w 
liczbie 32, rewindykują jednocześ-
nie w sprawie rewaloryzacji zarób 
ków za pracę na akord. 

. . .1 NA SZYBIE 

CUVINOT W ONNAING 
Dyrekcja szybu „Cuvinot", w 

Onnaing (Nord), odmówiła per-
sonelowi 24-godzinnego urlopu i 
wyjazdu z kopalni na powierzch-
nię o godz. 12-tej, celem wzięcia 
udziału w pogrzebie sztygara Ja-

błońskiego, który — na skutek 
zawalenia stropu — stracił ostat-
nio życie w tym szybie. 

Wobec takiej postawy dyrekcji, 
zarówno górnicy jak i kadry tech-
niczne nie zjechali w ub. środę, 
do szybu, na znak protestu i dla 
uczczenia pamięci ich towarzysza 
pracy. Strajk górników trwał 24 
godziny. 

wyniki. Dyrekcja musiała przyw-
rócić normalny rozkład pracy. 

Niedawno temu inżynier 7-ki z 
Meurchin postanowił zwolnić z 
pracy pewnego górnika za to, że 
powiedział on „chcę być trakto-
wany jak człowiek, a nie jak 
pies". 

Dowiedziawszy się o tej sank-
cji, oburzeni górnicy przystąpili 
do ostrzegawczej przerwy w pra-
cy. Strajk był jednościowy, brał 
w nim udział również sekretarz 
sekcji syndykalnej FO. Delegacje 
udały się do dyrekcji szybu i gru-
py kopalnianej. Federacja Regio-
nalna interweniowała u dyrekcji 
kopalń. W wyniku tej akcji zos-
tanie zwołana Komisja Paryta-
tywna. 

SKAD TA WIELKA SIŁA ? 
Skąd ta wielka siła w walce i 

taka jednomyślność u górników? 
Bo mają oni naprawdę dosyć o-
becnych warunków i chcą położyć 
kres karom, szykanom, nieuzasa-
dnionym sankcjom. 

„Jesteśmy ludzie, a nie psy" — 
podkreślają górnicy, występując 

WYNIKI 
LOTERII PAŃSTWOWEJ 

CIĄGNIENIE 36 TRANSZY 

Numery, które 
kończą się 

cyframi : 

Wygrywają 
Seria A Seria B 

1| 2.000| 2.000 
11| 3.000 j 5.000 
211 4.000| 6.000 

721| 14.000 j 20.000 
551| 20.000| 30.000 

115.7011 2.200.0001 1.200.000 

2 
3 

2) 
772 j 

2.000| 2.000 
16.000 j 25.000 

20.473| 600.000| 500.000 
020.343| 2.000.000| 1.000.000 
163.863| 7.000.000) 3.000.000 
257.333| 16.000.000| 5.000.000 
183.523| 25.000.000115.000.000 

2.3641 40.0001 60.000 
6.6741 40.000 j 60.000 
4.044| 100.0001 120.000 

61.624| 200.000 j 300.000 
63.624j 200.000| 300.000 

5 

6 

7 

8 

151 6.000| 8.000 
2551 10.0001 15.000 

17.985| 400.000| 400.000 
213.865| 2.200.000| 1.200.000 

76| 8.000| 10.000 
9.106| 160.000| 200.000 

28.986| 200.000| 300.000 
040.916| 2.000.0001 1.000.000 

0.817| 60.000| 80.000 
273.077| 2.000.000| 1.000.000 
163.277| 2.000.0001 1.000.000 
062.017| 10.000.0001 4.000.000 

1.508| 60.000| 80.000 
1.098| 80.000| 100.000 

64.0481 600.000| 500.000 

9 

0 

3.6991 40.0001 60.000 
2.669| 80.000| 100.000 
8.909| 120.000| 160.000 

23.539| 200.0001 300.000 
45.2091 1.000.0001 800.000 

117.8391 5.000.0001 2.500.000 

84.470| 200.0001 300.000 
08.740| 400.000| 400.000 
10.910| 400.000| 400.000 

273.0101 2.000.0001 1.000.000 

Z kroniki wypadków 
SPALIŁA SIĘ FERMA 

W Mur-de-Bretagne (C. du N.) 
wybuchł pożar na fermie, nale-
żącej do rolnika Jean Baptiste 
Le Bris. Ponieważ we wiosce nie 
ma wody, akcja ratunkowa stra-
żaków była bardzo utrudniona. 

Znaczna część zabudowań ule-
gła całkowitemu zniszczeniu. 
„PAMIĄTKA" NIE UDAŁA SIĘ 

Dwoje mieszkańców Paryża, G. 
Lienard, lat 36, tragarz na halach 
i jego przyjaciółka, Jeanne Bel-
lemaniere, będąc na wakacjach w 
Val-Andre (C. du N.), skradli w 
tamtejszym bazarze kilka przed-
miotów. Zauważyli to jednak żan 
darmi i aresztowali ich przy wyjś 
ciu z magazynu. 

Niefortunni złodzieje tłumaczy-
li się, że chcieli mieć w ten spo-
sób „pamiątkę", z wakacji. 

ŻYWCEM SPALONA 
DZIEWCZYNKA 

Podczas gdy pani Jeanne Vono 
otghem, mieszkająca przy ulicy 
Vigne w Wattrelos (kolo Roubaix) 
układała do snu swe najmłodsze 
dzieci, najstarsza jej córeczka 6-
letnia Annie, podeszła do kuchen 
ki gazowej, aby zdjąć naczynie z 
kawą. Dziewczynka zbliżyła się za-
nadto do ognia i zapaliła się na 
niej odzież. Zanim matka zdąży-
ła pośpieszyć na ratunek, dziecko 
znajdowało się całe w płomie-
niach. 

Nieszczęśliwa Annie zmarła. 
TRZĘSIENIE ZIEMI 

W okolicy Luchon (H. G.), aż 
po Tuluzę i Bagneres-de-Bigorre, 
ziemia uległa ostatnio lekkiemu 
wstrząśnięciu. W niektórych miej-
scowościach zanotowano przy tym 
uszkodzenia budynków. 

Na szczęście nie było żadnych 
ofiar w ludziach. 

ZAWALENIE W SZYBIE 
VERQUIN 

W szybie węglowym nr. 8 w 
Verquin oberwał się strop. 

W wypadku tym poważne obra-
żenia odniósł górnik Fernand Ga 
mot, lat 24, żonaty, ojciec dwoj-
ga dzieci. 

Odwieziono go do szpitala. 
UDERZYŁA MĘŻA NOŻEM 
W rodzinie Rzeźnickich w Dou-

Niedziela 18 .X.53 
na merostwie, g. 15.00 

FRESNOY-le-ROY 
(Somme) 

* 

UROCZYSTOŚĆ 
ROZPOCZĘCIA ROKU 

SZKOLNEGO 
Na uroczystość tę proszeni są 

wszyscy Rodacy. 

ai wybuchła kłótnia. Pijany Rzeź 
nicki usiłował pobić swą żonę. 
Niewiasta, broniąc się, chwyciła 
nóż i zadała nim mężowi cios w 
piersi. 

Rannego odwieziono do szpita-
la. Stan jego nie jest groźny. 

ZA BICIE DZIECKA... 
Sędzia śledczy w Wassy wydał 

nakaz aresztowania 38-letniego 
Paul Reuille, robotnika z Louve-
ment (Haute-Marne). Reuille bru 
talizował stale swą 11-letnią Ella-
ne. 

Dziecko nosiło wciąż ślady po-
bicia. Nieludzki ojciec bił je częs-
to kijem od miotły. 

wre gniew w związku z tymi co-
dziennymi tragicznymi wydarze-
niami. Poprzez zdecydowaną ak-
cję żądają oni zastosowania środ-
ków bezpieczeństwa pracy. 

Coraz to więcej trzeba wydoby-
wać węgla, by móc zarobić na u-
trzvmanie dla siebie i rodziny. 

Stawki akordowe są zmiejszone. 
Oficjalny raport dyrekcji upańst-
wowionych kopalń wykazuje, że 
w kopalniach dep. Nord i Pas-de-
Calals, zarobki górników zostały 
zmniejszone w ostatnim kwartale 
o 16 fr. dziennie, (przy mniejszej 
liczbie personelu). W ub. roku u-
zyskano 55 miliardów zysku z po-
tu i krwi górnika. 

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
SEKCJI SYNDYKALNEJ 

Ostatnie akcje górników są częś 
cią walki ogólnej, która prowadzi 
korporacja górnicza przeciw piano 
wi Schumana, planowi zniszcze-
nia francuskiego przemysłu węglo 
wego. Upaństwowione kopalnie 
chcą zapobiec kryzysowi, który im 
zagraża ze strony konkurencyjne-
go niemieckiego przemysłu węglo-
wego i zmniejszają do minimum 
stan personelu. 

Dla młodych synów górników 
nie ma pracy, ojcom chce się 
przedłużyć wiek przejścia na eme-
ryturę... Toteż górnicy mając do-
syć tego — stanęli do akcji, w 
których odnoszą sukcesy i które 
w przyszłości poprowadzą ich do 
pełnych zwycięstw. 

Od sekcji syndykalnych należy 
się spodziewać, że wezmą śmiało 
w swe ręce rewindykacje górni-
ków i poprowadzą dalszą akcję w 
obronie interesów korporacji gór 
niczej. Przyszłe walki będą jesz-
cze wspanialsze odniosą jeszcze 
większe sukcesy, jeśli będzie jesz-
cze lepsza aktywność sekcji syn-
dykalnych, gdyż sekcja syndykal-
na pozostaje zawsze motorem w 
organizowaniu wszelkich akcji. 

E. B. 

CAtapi manifcôtuja 

Jak o tym j uz pisaliśmy, chłopi francuscy urządzili w tych 
dniach wielkie manifestacje ~jrrzeciwko krzywdzącej ich polityce 
rządu. Na zdjęciu: jedna z tablic przydrożnych w okolicy Gue-
ret, objaśniająca w kilku słowach przyczynę manifestacji i wzy-
wająca CRS-ów do jej respektowania. (Fot. ADP) 
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Wizyta ii powieściopisarki 

Zof i i Nałkowskiej 
Zofię Nałkowską, tegoroczną laureatkę nagrody Państwowej 

pierwszego stopnia w dziale literatury, zastajemy przy pracy. 
— Właśnie kończę książkę o moim ojcu, Wacławie Nałkow-

skim, która otrzyma tytuł „Zycie wznowione" — mówi laureatka. 
Młodzieżowa wersja tej książki już lada dzień ukaże się na pół-
kach księgarskich. 

Od Wacława Nałkowskiego, o j -
ca pisarki, wielkiego uczonego, 
geografa i socjologa, jednego z 
najgłośniejszych polskich naukow 
ców na przełomie dziewiętnaste-
go i dwudziestego wieku, rozpo-
czyna się rozmowa ze znakomi-
tą pisarką. 

— Dzięki ojcu — mówi Nał-
kowska — od dzieciństwa zasta-
łam wszystko gotowe i nie mia-
łam przeciw czemu buntować się 
moją młodością. Było wiadomo, 
że sprawy dzieci nie są niczym 
godne lekceważenia i ?e o wszy-
stko wolno się pytać. Kobiety po-
winny mieć te same prawa, co 

mężczyźni, do chłopów trzeba by-
ło mówić „pan" i ludzie wszyst-
kich narodów i wyznań byli so-
bie równi. Szlachecki świat wiej-
skich złudzeń był już dawno prze 
zwyciężony, znikł razem z ostat-
nim małym folwarkiem dziad-
ków na długo przedtem, zanim 
się urodziłam. Własność była rze-
czą wstydliwą, pieniądz, bogac-
two — czymś podejrzanym i po 
prostu niewłaściwym. 

Tak było od początku, to by-
ło załatwione bez mego udziału 
i nie wymagało żadnych wysił-
ków. Z tej platformy mogłam so-
bie już łatwo iść w swoją włas-

ną drogę". 
— Drogę literacką — wtrąca-

my. 
— Tak. I to dość wcześnie. Ja-

ko jedenastoletnia dziewczynka 
debiutowałam... wierszami w jed-
nym z ówczesnych poważnych ty-
godników. Później zostałam pro-
zaiczką i dramato-pisarką, a poe-
zję pożegnałam wraz z dzieciń-
stwem. 

— Kiedy ukazała się pierwsza 
pani książka? 

— Byl to rok 1906. Książka no-
siła tytuł „Kobiety" i była napi-
sana pod wpływem lektury Ibse-
na, Garborga i wybitnych przed-
stawicieli polskiego modernizmu. 
Następne książki, z pierwszego 
dziesięciolecia mojej twórczości, 
mają również cechy ówczesnych 
prądów literackich. Dopiero póź-
niej, po pierwszej wojnie świato-

Kartki z historii filmu 

Lew Tołstoj i kino 
N i e z w y k ł y gość z j a w i ł się 

w Jasne j P o l a n i e w r o k u 1 9 0 8 
na u r o c z y s t y m o b c h o d z i e o -
s i e m d z i e s i ę c i o l e c i a u r o d z i n 
w i e l k i e g o p i sa rza . P a n w spor 
t o w y m a n g i e l s k i m u b r a n i u u -
s taw ia ł na s ta t yw ie c i ę ż k ą f i l -
m o w ą k a m e r ę d l a d o k o n a n i a 
z d j ę ć c z c i g o d n e g o j u b i l a t a . 
W o w y c h czasach k r o n i k a f i l -
m o w a n i e b y ł a jeszcze z j a w i -
s k i e m p o p u l a r n y m w c a r s k i e j 
R o s j i , a p r z e d s i ę b i o r c z y o p e -
r a t o r , k t ó r y z a p r a g n ą ł u t r w a -
l i ć na f i l m o w e j t a ś m i e o b r a z 
Lwa T o ł s t o j a , b y ł p i o n i e r e m 
k i n e m a t o g r a f i i w i m p e r i u m 
M i k o ł a j a I I . Z w a ł s ię ów p a n 
p a n A . O . D r a n k o w i s p e ł n i a ł 
o d p o w i e d z i a l n ą f u n k c j ę o f i -
c j a l n e g o f o t o g r a f a d r u g i e j i 
t r z e c i e j D u m y . W r o k u 1 9 0 7 
D r a n k o w z a ł o ż y ł w S t . P e t e r s 
b u r g u p i e r w s z e a t e l i e r f i l m o -
w e , m ieszczące s ię p o d n u m e 
r e m o s i e m d z i e s i ą t y m d r u g i m 
na N e w s k i m P r o s p e k c i e . , , N a 
ż y c z e n i e r o b i m y z d j ę c i a f i l -
m o w e o s ó b , k t ó r e d o nas t i ę 
z g ł o s z ą " — z a p o w i a d a ł p a n 
D r a n k o w w o g ł o s z e n i a c h o p u -
b l i k o w a n y c h w e wszys tk i ch ga 
z e t a c h . „ W i d o k i wsi i miast 
d l a k i n o t e a t r ó w " — c z y t a m y 
w t y m s a m y m a n o n s i e . 

i E W T o ł s t o j z g o d z i ł s ię na 
p o z o w a n i e d o z d j ę ć f i l -

m o w y c h . U k a z a ł y s ię o n e na 
e k r a n i e , j a k p o w i e d z i e l i b y ś -
m y dz i ś , w „ s p e c j a l n y m w y -
d a n i u k r o n i k i " , z a t y t u ł o w a -
n y m „ D z i e ń o s i e m d z i e s i ą t y c h 
u r o d z i n h r a b i e g o Lwa To ł s + o -
j a " . D r a n k o w wraca jeszcze 
p o t e m k i l k a k r o t n i e d o j a s n e j 
P o l a n y i z d o b y w a c e n n y m a -
t e r i a ł f i l m o w y , k t ó r y p o s ł u ż y ł 
m u d o z r e a l i z o w a n i a o d d z i e l -
n e g o f i l m u „ Ż y c i e h r a b i e g o 
T o ł s t o j a " , w y ś w i e t l a n e g o b e z 
p o ś r e d n i o p o ś m i e r c i t w ó r c y 

„ A n n y K a r e n i n y " . O s t a t n i e 
c h w i l e życ ia g e n i a l n e g o p i sa -
rza u d a ł o s ię r ó w n i e ż zap i sać 
na f i l m o w e j t a ś m i e . K i e d y r o -
zeszła się w i a d o m o ś ć , że T o ł -
s to j leży c i ę ż k o c h o r y na m a -
ł e j s tacy j ce A s t a p o w o , r u c h l i 
wa rosy jska a g e n c j a f r a n c u s -
k i e j f i r m y „ B r a c i a P a t h e " wy 
s ła ła n a t y c h m i a s t swego n a j -
l e p s z e g o o p e r a t o r a , M e y e r a , 
z n a s t ę p u j ą c y m i i n s t r u k c j a m i 
— „ F o t o g r a f o w a ć s tac ię . Sta 
rać s ię o t o , b y nazwa s tac j i 
b y ł a w i d o c z n a na p i e r w s z y m 
p l a n i e . F o t o g r a f o w a ć c z ł o n -
k ó w r o d z i n y i z n a n e o s o b i s t o -
ści o r a z w a g o n , k o l e j o -
w y , w ' k t ó r y m ś p i ą . C a -
ł y m a t e r i a ł wys łać n a -
t y c h m i a s t d o T u ł y d l a d a l s z e -
g o t r a n s p o r t u " . F rancusk i h i -
s t o r y k G e o r g e s S a d o u l p i s z e , 
że k i e d y Mey .e r z j a w i ł s ię w 
A s t a p o w i e , p o l i c j a n i e c h c i a -
ła m u p o z w o l i ć na r o b i e n i e 
z d j ę ć . D o p i e r o i n i c j a t y w a d o -
b r z e w i d z i a n y c h w n a j w y ż -
szych s fe rach s to l i cy d y r e k t o -
rów P a t h e s k ł o n i ł a o c h r a n ę 
d o u d z i e l e n i a n i e z b ę d n y c h ze 
z w o l e ń . W s z y s t k i e m a t e r i a ł y 
i k o n o g r a f i c z n e , z a r ó w n o D r a n 
k o w a , j a k P a t h e i i n n y c h o -
p e r a t o r ó w , wesz ł y d o i n t e r e s u 
j ą c e g o f i l m u r a d z i e c k i e g o , re 
żyse r i i Estery S z u b , „ R o s j a 
C a r a M i k o ł a j a I I i Lew T o ł -
s t o j " z r e a l i z o w a n e g o d l a ucz -
czen ia s e t n e j r o c z n i c y u r o -
d z i n p i sa rza . 

1 / O N T A K T Y Lwa T o ł s t o j a 
z k i n e m n ie o g r a n i c z y ł y 

się d o k r o n i k i i z d j ę ć d o k u -
m e n t a r n y c h . Już w r o k u 1 9 0 9 
j e d n a z rosy j sk i ch w y t w ó r n i 
s ięga d o T o ł s t o j a w p o s z u k i -
w a n i u t e m a t ó w , p rzenosząc 
na e k r a n w w y k o n a n f u m o s -
k i e w s k i c h a k t o r ó w t e a t r a l -
nych sz tukę „ W ł a d z a c i e m n o 
ś c i " . F i lm s k ł a d a ł się z s i e d -

m i u scen, a czas w y ś w i e t l a n i a 
w y n o s i ł p r z e s z ł o d z i e s i ę ć m i -
n u t . Rosy jska f i l i a f i r m y „ B r a 
cia P a t h e " p r z e r a b i a w r o k u 
.19-10 na f i l m „ A n n ę K a r e n i -
n ę " , j a k o b y „ z a z g o d ą p i sa -
r z a " . F i l m s k ł a d a się z d w ó c h 
części ma d ł u g o ś c i aż 3 5 0 
m e t r ó w , t o z n a c z y t r o c h ę w i ę -
ce j n iż t y g o d n i k P o l s k i e j K r o 
n i k i F i l m o w e j . Ł a t w o s o b i e 
w y o b r a z i ć , i l e z o s t a ł o z T o ł -
s to ja w t y m t e l e g r a f i c z n y m 
sk róc ie w s p a n i a ł e j pow ieśc i 

((Nagroda miasta Paryża)) 
za najpięknieszą rzezbę 

Wielką nagrodę miasta Paryża za najpiękniejszą rzeźbę, p-
trzymal artysta Rene Iche za „Muzę Melpomenę". Na zdjęciu: 
Rene Iche obok nagrodzonego utworu, (Photo Keystone) 

I 

N i e c o d ł u ż s z e , b o l i c zące o -
k o ł o 6 0 0 m e t r ó w , b y ł y f i l m o -
we we rs j e „ Ż y w e g o t r u p a " i 
„ S o n a t y K r e u t z e r o w s k i e j " . W 
t y m o s t a t n i m f i l m i e w y s t ą p i ł 
p o raz p i e rwszy s ł y n n y rosy j -
sk i a k t o r f i l m o w y Iwan M o z -
ż u c h i n . 

M IE - u l e g a w ą t p l i w o ś c i , że 
1 p r o d u c e n c i f i l m o w i p r z e 

r a b i a l i T o ł s t o j a b e z j e g o z g o -
d y . O w i e l u a d a p t a c j a c h d o -
k o n a n y c h jeszcze za j e g o ż y -
c ia g e n i a l n y p isa rz p r a w d o -
p o d o b n i e n a w e t n i e w i e d z i a ł . 
P r a w i e j e d n o c z e ś n i e w r o k u 
1 9 0 8 p o j a w i a się a m e r y k a ń -
ska i f r a n c u s k a wers ja „ Z m a r -
t w y c h w s t a n i a " . A u t o r e m w e r -
sji a m e r y k a ń s k i e j jes t s taw ia -
j ą c y wówczas swe p i e r w s z e 
k r o k i z n a k o m i t y reżyser ' D a -
w i d W a r k G r i f f i t h . . . 

o r y g i n a l n e scenar iusze 
U p r o s i ł T o ł s t o j a D r a n k o w 

p r z y o k a z j i z d j ę ć w Jasne j P o 
l a n i e . T o ł s t o j i n t e r e s o w a ł się 
ż y w o f i l m e m i w i d z i a ł w n i m 
w i e l k ą p rzysz łość , z d a w a ł so-
b i e j e d n a k s p r a w ę z o g r a n i -
czeń n i e m e j k i n e m a t o g r a f i i 
na j e j ó w c z e s n y m e t a p i e . K i l -
k u s e t m e t r o w y d r a m a t k i n o w y 
m u s i a ł b y ć z k o n i e c z n o ś c i k a -
r y k a t u r ą i d l a t e g o T o ł s t o j u -
w a ż a ł , że z a d a n i e f i l m u p o -
l ega p r z e d e wszys tk im na r o -
b i e n i u z d j ę ć d o k u m e n t a r -
nych . „ R o s y j s k i e ż y c i e t r z e b a 
p o k a z y w a ć t a k i m , j a k i e o n o 
jes t w rzeczywis tośc i , a n i e g o 
n ić za w y m y ś l o n y m i t e m a t a -
m i " . — m ó w i g o s p o d a r z Jas-
n e j P o l a n y d o D r a n k o w a . N a 
p i s a n i e o r y g i n a l n y c h scena-
r iuszy p r zys ta ł p o d j e d n y m 
w a r u n k i e m — d o f i l m u n a -
p isze k o m e n t a r z , k t ó r y z o s t a -
n i e o d c z y t a n y p o d c z a s p r o -
j e k c j i . B y ł a t o j e d y n a , w p r a k 
t y c e zresztą n i e m a l że n i e w y -
k o n a l n a , moż l iwość o c a l e n i a 
p o z i o m u d z i e ł a f i l m o w e g o . 
Ś m i e r ć T o ł s t o j a n ie p o z w o l i ł a 
m u na z r e a l i z o w a n i e t e g o z a -
m i a r u . 

I E W T o ł s t o j n a l e ż y d o na j 
częśc ie j „ e k r a n i z o w a -

n y c h " p i sa rzy . W i e l e j e g o 
d z i e ł d o c z e k a ł o się k i l k u , a 
n a w e t k i l k u n a s t u p r z e r ó b e k . 
N a w e t w J a p o n i i a d a p t o w a n o 
T o ł s t o j a na f i l m , a p r z e r ó b -
ka „ Ż y w e g o t r u p a " , d o k o n a -
na w r. 1 9 1 8 p r z e z E izo T a -
n a k a , m i a ł a p r z e ł o m o w e z n a -
c z e n i e d l a r o z w o j u j a p o ń s k i e j 
sz tuk i f i l m o w e j . Z a s a d n i c z e 
j e d n a k z n a c z e n i e twórczośc i 
T o ł s t o j a d l a f i l m u n ie p o l e g a 
na s i ę g a n i u d o j e g o d z i e ł w 
p o s z u k i w a n i u t e m a t u , lecz na 
w p ł y w i e , j a k i j e g o n i e ś m i e r -
t e l n e d z i e ł a w y w a r ł y na t w ó r -
ców, p o m a g a j ą c i m w d o s k o -
n a l e n i u m e t o d p r a c y i r z e m i o 
sła. L e w T o ł s t o j — j a k p i ę k -
n ie p isze j e d e n z j e g o n a j -
w iększych f i l m o w y c h u c z n i ó w 
W s i e w o ł o d P u d o w k i n — d a ł 
reżyse rom u m i e j ę t n o ś ć p a -
t r zen ia na l u d z i oczyma a r -
tys ty . 

wej nastąpił zwrot w mojej twór-
czości. 

— Co wpłynęło na przemiany 
„własnej drogi"? 

— W pierwszych swych książ-
kach pisałam o miłości i myśla-
łam, że każdy ma do niej pra-
wo. Pisałam też o sztuce, o pięk-
ności filozoficznego myślenia... 
To się zmieniło, gdy wybuchła 
wojna. Świat okręcił się w swych 
posadach. Ujrzałam wtedy, czym 
jest drugi człowiek, czym są lu-
dzie. Zobaczyłam rzecz, mało mi 
dotąd znaną — cudze cierpienie. 
Nowa seria mych książek jest in-
na — prawie jak gdyby pisał ją 
ktoś drugi. Nie tylko inne podej-
muje tematy, ma także odmien-
ną zupełnie formę. Inne już jest 
to miejsce, z którego patrzę — 
więc świat wydaje mi się inny i 
inaczej musi być pisany. Ta for-
ma przez krytyków nazwana pro-
stotą odpowiada takiemu widze-
niu świata, w którym właśnie czło 
wiek jest — godny uwagi a au-
tentyczność staje się najwyższym 
postulatem artystycznego piękna. 
Swoje myśli o wojnie, najgłęb-
sze przeświadczenia o tym, że 
wojna jest straszliwym złem, wy-
raziłam w książkach „Hrabia E-
mil" i „Tajemnice krwi". 

— Z tego samego źródła zro-
dziła się także zapewne i pierw-
sza po ostatniej wojnie pani książ 
ka „Medaliony" — ten wstrząsa-
jący, dokument zbrodni? 

— Tak. Nie napisałabym nigdy 
tej książki, gdybym nie praco-
wała zaraz po wojnie w Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich. 
Tam przekonałam się do czego 
zdolny jest faszyzm, do jakiego 
zwyrodnienia mogą dojść ludzie. 

— O ile nam wiadomo dużo 
czasu poświęcała pani w życiu na 
prace społeczne. 

— Byłam członkiem przedwo-
jennej Polskiej Akademii Litera-
tury, brałam udział w organiza-
cji Związku Literatów Polskich, 
gdzie przez pewien czas pełniłam 
obowiązki przewodniczącej, poza 
tym pracowałam w Towarzystwie 
Opieki nad Więźniami, co stało 
się tematem do książki „Ściany 
świata". A po wojnie prócz wy-
mienionej już pracy w Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich, 
byłam posłem do Krajowej Ra-
dy Narodowej, a następnie do 
Sejmu Ustawodawczego. Obecnie 
jestem posłem do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

— Ile książek napisała pani w 
okresie swej pięćdziesięcioletniej 
twórczości? 

— Oto one — powiedziała zna-
komita laureatka, wskazując na 

półkę z książkami. W sumie oko-
ło trzydziestu tomów nowel, po-
wieści i dramatów. 

Widzimy wśród nich jedenaście 
wydań, z czego siedem powojen-
nych głośnej przed wojną powieś 
ci „Granica", cztery wydania 
(dwa powojenne) „Domu nad łą-
kami" i tyleż samo „Medalio-
nów". Cala wielka biblioteka Nał-
kowskiej wraz z rękopisami i kar-
totekami osobistymi uległa zni-
szczeniu w czasie wojny. 

— Czy książki pani były tłu-
maczone na języki obce? 

— Owszem. Na francuski, an-
gielski, niemiecki, wioski, czeski, 
rosyjski, słowacki i jeszcze inne. 

— Czy można wiedzieć nad 
czym pani obecni pracuje, oprócz 
książki o ojcu? 

— Kończę wreszcie, tak dawno 
zapowiedziany, drugi tom rozpo-
czętej jeszcze w czasie wojny po-
wieści o roku 1939 w Polsce „Węz-
ły życia". 

A potem mam już na widoku 
temat współczesny. Radosny czyn 
odbudowy, ścielący miejsce nowe-
mu życiu i wyznaczający jego jas 
ne ramy, przynosi wielkie bogać 
two tematów. 

aCfait ZtateMini imaca na avene cynAu 

Albert Fratellint (ostatni pozostały przy życiu ze słynnej czwórki braci Fratellinich, którzy 
wznieśli występy cyrkowe do poziomu sztuki) po 7-miu latach wypoczynku, spowodowanego 
chorobą wraca do swej ukochanej pracy w wieku 69 lat... Na zdjęciu : Albert Fratellini 'w 
trzech różnych interpretacjach. ' 1 (p j j j de P 'i 

Czy Zola został zamordowany ? 
r . w 

( C i ą g d a l s z y ) 
2 9 w r z e ś n i a 1 9 0 2 

k o m i s a r i a c i e d z i e l n i c y S t . -
G e o r g e s w P a r y ż u , i n s p e k -
t o r D e n i s c h w y c i ł n a g l e 
b l a n k i e t t e l e g r a f i c z n y , n a 
k t ó r y m p o ś p i e s z n i e s k r e ś l i ł 
c o n a s t ę p u j e : „ P r z e d c h w i 
lą d o w i e d z i a ł e m s i ę , ż e z n a 
l e z i o n o p . Z o l ę m a r t w e g o 
w j e g o m i e s z k a n i u p r z y 2 1 
b i s , r u e d e B r u x e l l e s , a ż o -
n ę j e g o c i ę ż k o c h o r ą . P r z y 
c z y n y w y p a d k u — n i e z n a -
n e . P a n C o r n e t t e — k o m i -
s a r z p o l i c j i s p i s u j e p r o t o -
k ó ł " . — W i a d o m o ś ć ta 
w s t r z ą s n ę ł a m i a s t e m , d a -
j ą c p o c z ą t e k d o m y s ł o m f a ł 
s z y w y m p o g ł o s k o m i h y p o 
t e z o m z a c h o d z ą c e g o t u s a -
m o b ó j s t w a , l u b o t r u c i a 
p r z e z ż o n ę . W r a z z p r z y j a -
c i ó ł m i z m a r ł e g o , k t ó r z y 
n i e m o g l i j e s z c z e p o g o d z i ć 
s i ę z t y m f a k t e m , g r u p a 

d z i e n n i k a r z y u d a ł a s i ę n a - k a j J u l e s , w y j a ś n i ł , ż e k o -
t y c h m i a s t n a r u e d e B r u - m i n e k w p o k o j u b y ł c z y s z 
x e l l e s , d o s ł y n n e g o h o t e l u , c z o n y p r z e d r o k i e m , a " ż e 
g d z i e o d r . 1 8 8 9 m i e s z k a - b y ł o j u ż c h ł o d n o , p r z y s z ł o 

z a p e w n e w 

ś l e d z t w o i 

«Dwa hektary ziemi » 
Wielki sukces na festiwalu w 

Wenecji odniosła premiera po-
stępowego filmu hinduskiego 
„Dwa hektary ziemi", który ujaw 
nił — obok filmu japońskiego — 
istnienie potężnego prądu realiz-
mu w sztuce narodów Azji. 

O tym wydarzeniu pisał już 
Georges Sadoul w poprzednim 
numerze „Filmu" i obszerniej w 
„Les Lettres Françaises". Film o-
powiada o rodzinie bengalskiego 
chłopa, którego ziemię za długi 
zabiera obszarnik. Bohater udaje 
się z rodziną do Kalkuty w po-
szukiwaniu pieniędzy. W stolicy, 
gdzie święte krowy przechadzają 
się między wytwornymi Cadilla-
cami, a gnijące lepianki stoją na 
tyłach monumentalnych gmachów 
bankierskich — ojciec staje się 
rikszarzem, syn — pucybutem, 
matka — niemal żebraczką. Zdo-
byte krwawym trudem pieniądze 
nie wystarczają na pokrycie dłu-
gu. Sąd przyznaje obszarnikowi 
rację, rodzina nędzarza wolnym 
krokiem wychodzi znów na dro-
gę, by szukać pracy. 

Oczywiście powyższą treść wy-
razić by można w formie arcy-
dzieła filmowego lub naiwnego 
kiczu. Ale film hinduski odzna-
cza się umiejętnością związania 
idei ogólnych z konkretnym lo-
sem żywego człowieka, któremu 
się współczuje i którego nieszczęś 
cia przeżywa się, jak własne. 

„Znam tylko jedną scenę — 
pisze Jeorges Sadoul — którą po-
równać można z końcową sceną 
„Złodziei rowerów". To scena z 
„Dwóch hektarów ziemi". W naj-
cięższym momencie syn przynosi 
ojcu parę rupii. Ojciec sądzi, że 
syn je ukradł. Wymierza mu moc 
ny policzek. Syn ze łzami w o-
czach pokazuje mu swe szczotki 
do obuwia. Zarobił czyszczeniem 
butów. Ojciec, uznając swój błąd, 
ujmuje ręce dziecka i zmusza je 
do oddania mu niesprawiedliwe-
go policzka. To trwa mgnienie 
oka ł pokazane jest z dyskrecją. 
A jednak ma się łzy w oczach. 
Takich szczegółów jest w filmie 
wiele. 

l i m a ł ż o n k o w i e Z o l a . O p i e -
r a j ą c s i ę t e r a z n a z e b r a -
n y c h s k r u p u l a t n i e d a n y c h 
— p o s t a r a j m y s i ę o d t w o -

r z y ć o k o l i c z n o ś c i t e j 
ś m i e r c i , w s t r z ą s a j ą c e j i t a 
j e m n i c z e j . 

C o z a n i e s z c z ę ś c i e ! 
2 9 w r z e ś n i a 1 9 0 2 r . , 

w c z e s n y m r a n k i e m , p r z e d 
d o m e m 2 1 b i s p r z y r u e d e 
B r u x e l l e s , z e b r a ł a s i ę g r u 
p a l u d z i , z k o n s t e r n a c j ą k o 
m e n t u j ą c a n a g ł y z g o n E m i 
l a Z o l i . 

P r z y j a c i e l e , s ą s i e d z i i 
c i e k a w i o b l e g a j ą d o m p i s a 
r z a . P a n i M o n n i e r , d o z o r -
c z y n i , z o c z a m i p e ł n y m i 
ł e z u d z i e l a n a m p i e r w -
s z y c h w i a d o m o ś c i : „ C o z a 
n i e s z c z ę ś c i e ! P a n Z o l a z 
ż o n ą w r ó c i l i w c z o r a j p o p o 
ł u d n i u z e w s i , z e s w e j p o -
s i a d ł o ś c i w . M e d a n . W i e c z o 
r e m u p r z e d z i ł a m i c h , ż e 
k o m i n e k w i c h p o k o j u ź l e 
f u n k c j o n u j e . W t e d y p a n i 
Z o l a k a z a ł a m i s p r o w a d z i ć 
n a z a j u t r z z d u n a , o ś w i a d c z a 
j ą c , ż e t e g o w i e c z o r u z r e 
z y g n u j ą z p a l e n i a w p i e c u . 
N a z a j u t r z r a n o , p r z y s z l i 
r o b o t n i c y b y z r e p e r o w a ć 
p i e c , a g d y o g o d z . 9 , 3 0 
c i s z a p a n o w a ł a j e s z c z e w 
p o k o j u , z a n i e p o k o j o n y p o -
s ł u g a c z h o t e l o w y z a p u k a ł 
d o d r z w i . G d y n a k i l k a k r o t 
n e ł o m o t a n i e — n i e b y ł o 
o d p o w i e d z i w y -
w a ż o n o d r z w i . . . i o t o u j -
r z e l i ś m y p . Z o l ę w k o s z u l i , 
r o z c i ą g n i ę t e g o , b e z ż y c i a , 
k o ł o ł ó ż k a . N a t e n w i d o k 
p o k o j o w a r o z p a c z l i w i e p o -
c z ę ł a w z y w a ć p o m o c y , p o d 
c z a s g d y m y u ł o ż y l i ś m y p . 
Z o l ę n a m a ł y m , ż e l a z n y m 
ł ó ż k u " . 

Z k o l e i , z a g a d n i ę t y ł o -

m u n a m y ś l , b y n a p a l i ć 
p r z e d p r z y j a z d e m p p . Z o l i . 
T a k t e ż z r o b i ł , a l e k u w i e l 
k i e m u s w e m u z d z i w i e n i u 
z k o m i n k a p o c z ą ł d o b y w a ć 
s i ę g ę s t y d y m , a k i e d y J u -
l e s z a j r z a ł za k r a t ę s t w i e r -
d z i ł , ż e z n a j d o w a ł s i ę t a m 
g r u z i g r u b a w a r s t w a k u -
r z u . W y d a ł o m u s i ę t o t y m 
d z i w n i e j s z e , ż e p r z e d w y -
j a z d e m p a ń s t w a Z o l i n a 
w i e ś , k o m i n e k f u n k c j o n o -
w a ł n o r m a l n i e . W i d z ą c , ż e 
o g i e ń t l i s i ę i n i e c h c e s i ę 
r o z p a l i ć , J u l e s d a ł m u w y -
g a s n ą ć i o t w o r z y ł o k n a , b y 
w y w i e t r z y ć p o k ó j . „ W y p a -
d e k t e n j e s t n i e s ł y c h a n y ! " 
T y m i s ł o w y z a k o ń c z y ł l o -
k a j s w e z e z n a n i e . 

F a ł s z y w e p o g ł o s k i . . . 
T e g o ż d n i a , w p o ł u d n i e , 

p o j a w i ł y s i ę j u ż w z m i a n k i 
w p i s m a c h d o n o s z ą c e o 
t r a g i c z n e j ś m i e r c i p i sarza . ; 
J e d n e a g e ń c j e p o t w i e r d z a 
ł y o p i n i e l e k a r z y , o r a z s z e -
f a m i e j s k i e g o l a b o r a t o -
r i u m , G i r a r d , t w i e r d z ą c , ż e 
Z o l a z o s t a ł z a c z a d z o n y , i n -
n e w y s u w a ł y m o ż l i w o ś ć 
z a t r u c i a l e k a r s t w e m , j e s z -
c z e i n n e s t a w i a ł y h y p o t e z ę 
s a m o b ó j s t w a n a t l e d r a m a -
tu r o d z i n n e g o . P r z y t e j o -
k a z j i p r a s a n i e s z c z ę d z i ł a 
t e n d e n c y j n y c h k o m e n t a -
r z y , m a j ą c y c h n a c e l u o -
c z e r n i ć m a ł ż o n k ó w Z o l a i 
z n i e s ł a w i ć a u t o r a : „ O s k a r -
ż a m ! " . O w e j p o w o d z i k ł a m 
l i w y c h p o g ł o s e k p o ł o ż y ł 
k r e s k o m i s a r z C o r n e t t e , 
k t ó r y s t w i e r d z i ł w p r z e s ł a -
n e j d o p r e f e k t a p o l i c j i d e -
p e s z y , ż e , w e d ł u g o s t a t n i c h 
d a n y c h , w y p a d e k s p o w o d o 
w a n y z o s t a ł w y d z i e l a n i e m 
s i ę g a z ó w t r u j ą c y c h z n i e 
w y g a s ł e g o k o m i n k a , z n a j -

d u j ą c e g o s i ę 
z ł y m s t a n i e . 

Z a r z ą d z o n e 
e k s p e r t y z a a r c h i t e k ó w p o -
t w i e r d z i ł a z e z n a n i e k o m i s a 
r z a C o r n e t t e . N i k o m u j e d -
n a k n i e p r z y s z ł o n a m y ś l , 
ż e k o m i n e k Z o l i z o s t a ł u -
m y ś l n i e z a w a l o n y o d ł a m k a 
m i g i p s u . . . N i e j e s t w s z a k -
ż e za p ó ź n o , b y p o 5 0 - c i u 
l a t a c h o d d n i a w y p a d k u , 
p o w r ó c i ć d o t e j t r a g i c z n e j 
z a g a d k i , 

( W n a s t ę p n y m a r t y k u -
l e p o d a m y : S p ó ź n i o n ą s p o -
w i e d ź : „ J e s t e m z b r o d n i a -
r z e m ! " . 

P A U L R O B E S O N 
L A U R E A T E M N A G R O D Y 

S T A L I N O W S K I E J 

Dobrze znany na całym świecie 
pieśniarz murzyński, Paul Ro-
beson, otrzymał Międzynarodo-
wą Nagrodę Stalinowską za 
wybitną działalność w obronie 

pokoju. 

W 10 - tą rocznice śmierci Juliusza Fuczika 

NAJPRAWDZIWSZY CZŁOWIEK 
Kiedy przerzucałem ostatnio 

kartki pewnego albumu uderzyło 
mnie na wszystkich fotografiach 
robionych w różnych okresach 
życia, że człowiek, którego boha-
terstwu niewiele było równych, 
uśmiecha się jakimś szczególnym 
uśmiechem świadczącym o życzli-
wości wobec świata i ludzkich 
spraw, i im dłużej patrzyłem tym 
bardziej wydawał mi się ten czło-
wiek bliski. Właśnie przez swój 
uśmiech. Tym bohaterem byl Ju-
liusz Fuczik. Kiedy, mając już pi-
sać o nim, sięgnąłem po nieśmier 
teiny „Reportaż spod szubienicy" 
1 po inne jego książki, pamięć te-
go uśmiechu narzuciła mi się z 
całą siłą. W każdej sytuacji, w 
rozmowie z kolegami, w dyskusji 
z robotnikami, w spotkaniu z 
czerwono - armistami w radziec-
kiej Azji — wszędzie ów uśmiech, 
często jakby przyczajony w du-
żych, ciemnych, cygańskich chcia-
łoby się rzec, a przy tym przeni-
kliwych oczach, by za chwilę na-
pełnić całą twarz radością życia. 
„Kochałem życie i za jego pięk-
no szedłem w bój" — jakże przy-
pominają się te słowa z „Repor-
tażu" kiedy patrzymy na Fuczi-
ka. 

Padł w tym boju, przed dziesię-
ciu laty, 8 września 1943 r. Z 
chwilą, kiedy dostał się w łapy 
gestapo, nie miał złudzeń, wie-
dział, że nie wyjdzie żywy. Lecz 

do ostatka, w drodze do kazni, 
zanim przeszkodzili temu opraw-
cy, pozostał wierny tej radości, 
manifestując ją słowami pieśni 
bojowników o piękniejsze życie, 
słowami „Międzynarodówki". Był 
jednym z tych, o których pisał 
niedługo przed aresztowaniem : 
„My, komuniści, kochamy życie. 
Dlatego nigdy nie wahamy się 
poświęcić własnego życia, by prze 
bić i utorować drogę życiu praw-
dziwemu, wolnemu i radosnemu 
życiu, które zasługuje na tę naz-
wę;.." 

Zastanówmy się nad tym chwi 
lę. Dziesiątki, ba, setki milionów 
ludzi, do których rąk trafiły e-
gzemplarze pamiętnika więzien-
nego Juliusza Fuczika, uczą się 
z nich niezłomności. Lecz zbyt 
dużo może mówiono o bohater-
stwie umierania, jakby zapomi-
nając, że końcowy etap, którego 
kresem była cela śmierci w ber-
lińskim Ploetzensee, poprzedziło 
życie równie bohaterskie, a dla-
tego, że tak głęboko radosne, buj-
ne, życie, co poznało i nienasy-
cenie pragnęło poznawać człowie-
ka i jego sprawy, godne być przy-
kładem wielkości najbardziej ludz 
kiej. I tak przejmująco niepow-
szedniej, że każde bardziej pate-
tyczne słowo o Juliuszu Fucziku 
brzmi fałszywie. 

Wśród wspomnień o nim, tra-

fiłem kiedyś na króciutką, lecz 
celną charakterystykę pióra przy 
jaciela Fuczika z lat studenckich, 
pisarza F. C. Weiskopfa. Zatrzy-
mam się nad nią dłużej, bo wy-

dało mi się, że najlepiej ze zna-
nych mi pokazuje Fuczika en-
tuzjastycznego bez patosu, prze-
nikliwego — bez papierowej pe-
danterii i dlatego tak łatwo u-
miejącego zdobywać serca ludzi. 

Wspomnienie, o którym mowa, 
pochodzi z lat trzydziestych, kie-
dy wracając ze swojej pierwszej 
podróży do Związku Radzieckie-
go Fuczik zahaczył o berlińskie 
mieszkanko Weiskopfów. „Przyje-

chał osmagany stepowymi wichra-
mi i spalony tamtejszym słoń-
cem, sypiący anegdotami o czes-
kim kołchozie w środkowej Azji, 
rozentuzjazmowany cudami bu-
downictwa w „socjalistycznej oj-
czyźnie naszych serc", jak nazy-
wał Związek Radziecki". 

W maleńkiej mansardce, o stro-
pie ukośnym jak w górskich 
schroniskach, mając przed oknem 
zielone gałęzie wielkiego jaworu, 
Fuczik zaczął spisywać swoje wra 
żenią z radzieckiego kraju. 

„Pisał gorliwie, ale nie tak gor-
liwie, jak tego potrzebowało wy-
dawnictwo. Czasem dostawał 
stamtąd na przemian wściekłe 
lub błagalne telegramy, aby wy-
siał dalsze części rękopisu. „W 
głowie mam już wszystko napisa-
ne, tylko kłopot z przelàniem te-
go na papier" — mawiał wtedy. 
„Tyle jest innego do roboty!" To 
„inne" polegało na śpiewaniu. 
Każdego ranka słyszeliśmy, jak 
w swojej mansardce,leżąc na oto 
manie — bo prócz niej 1 maleń-
kiego stoliczka nic się tam już 
nie mieściło — wyśpiewuje pio-
senki ludowe, których znał nie-
przebrane mnóstwo w trzech ję-
zykach: czeskim, słowackim i ro-
syjskim, na czytaniu i kupowa-
niu książek („przerzucić kartki 
nowej książki, oświadczył pewne-
go razu, to jakby... jakby pocało-
wać pierwszy raz kochaną dziew 

czynę") ; przede wszystkim lubił 
patrzeć, patrzeć i obserwować. 
Każdego dnia, gnany nienasyco-
nym pragnieniem poznania i ra-
dości życia, wypuszczał się na 
długie spacery po Berlinie. Wkrót 
ce znał wszystkie robotnicze knaj 
pki w Reinickendorfie, gdzie mie-
szkaliśmy, dyskutował z bezrobot-
nymi przed urzędem rozdzielania 
zapomóg w Wedding, przyłączał 
się do uczestników wieców i ma-
nifestacji, równie dobrze znał 
wszystkie tajemnice „giełdy na 
bulki i ogarki papierosów", którą 
urządzili żebracy na Friedrichs-
hein, jak i skarby biblioteki uni-
wersyteckiej lub muzeum im. ce-
sarza Fryderyka. W jego opowia-
daniach, kiedy wieczorem godzin-
kę gawędziliśmy, Berlin przybie-
rał kształt nowy, nam dotąd nie-
znany i wielka szkoda, że jego 
„książka reportaży o Berlinie, któ 
rą również „miał w głowie" nie 
została nigdy napisana". 

Bliski jest ludności ten czło-
wiek i tak potężne echo znajdu-
ją jego słowa: „Ludzie, kocha-
łem was. Bądźcie czujni!", bo 
zwraca się do nich nie spiżowy 
bohater tkwiący na cokole pom-
nika, lecz człowiek najprawdziw-
szy, bohater uśmiechnięty. Dzię-
ki temu żywy i bardziej od spiżu 
nieśmiertelny. 

Stefan Dębski 



Tam, gdzie przeszedł wirus niszczyciel 
PONIŻEJ przedrukowujemy artykuł, który się. uka-

zał w prasie polskiej o przebiegu i leczeniu para 
liżu dziecięcego zw. Heine Medina. Autorka ar-

tykułu opisuje m. in. metodę i organizację leczenia 
skutków choroby w zakła-dzie leczniczym w Jańskich 
Łaźniach w Czechosłowacji, w którym sama jako pa-
cjentka spędziła kilka miesięcy. 

W wannach do podwodnych masaży z kranów płynie woda 
pod dużym ciśnieniem. Silny prąd wody „masuje" unierucho-

mione mięśnie, pobudzając je do pracy. 

PR Z E D pierwszą wo jną świa 
tową, a zwłaszcza po niej , 

zaczęła się coraz częściej po-
jawiać w Europie in f ekcy jna 
choroba Heine-Medina, ina-
czej zwana paral iżem dziecię-
cym. Występowała najp ierw 
w po jedynczych przypadkach, 
a po tem — w f o rmie epidemi-
czne j w środkowej Europie : 
w Niemczech, Austrii , Czecho-
słowacji . W roku 1951 zanoto -
w a n o wypadki Heine-Medina 
w Polsce. 

W a l k a z tą chorobą jest nie-
s łychanie trudna, ponieważ o -
granicza się właściwie d o le-
czenia następstw choroby — 
paraliżu. Przeciw samej Hei-
ne -Medina nie wynalez iono do 
tej pory żadnej szczepionki. 
Zarazek wywo łu jący tę choro -
bę — przesączalny wirus — 
jest j e d n y m z na jmnie j szych 
znanych mikroorganizmów (15 
mi l imikronów) i nie udało s^g 
go dotychczas uchwycić . 

Wirus dosta je się do orga-
nizmu przez gardło lub prze-
w ó d pokarmowy. Następnie 
drogą przewodów nerwowych 
dochodz i do mózgu i rdzenia. 
T a m się zagospodarowuje i ży-
j e kosztem komórek nerwo-
wych, które niszczy — częścio 
w o lub zupełnie. W przypad-
kach częściowego zniszczenia 

komórki w rdzeniu przedłużo-
nym, m o ż n a odpowiedn im mię 
śniom lub grupom mięśnio -
wym, u n i e r u c h o m i o n y m wsku-
tek porażenia nerwu, przywró-
cić — jeśli nie całkowitą , to 
przyna jmnie j częściową — 
sprawność działania. G d y na -
tomiast komórka nerwowa zo-
staje całkowicie zniszczona ( c o 
należy do przypadków raczej 
rzadkich) — nawet intensyw-
ne leczenie nie może dać wy-
ników. 

Wiele osób przechodzi para-
liż dziecięcy nawet nie wiedząc 
o tym. Zdarza się to wtedy, 
gdy choroba ta przebiega ła-
godnie, w f o rmie grypy, nie 
d a j ą c w następstwie porażeń. 
Ale osobnik przebywający Hei 
ne -Medina w tej f ormie , jest 
szczególnie niebezpieczny dla 
otoczenia, ponieważ wskutek 
nierozpoznania choroby nie 
jest izo lowany i staje się przez 
to siewcą zarazka. 

PR Z Y typowym paraliżu dzie 
c ięcym rozróżnia się dwa 

okresy. Pierwszy występuje na 
6 — 7 dzień od chwil i zara-
żenia się ; ob jawia się bóla-
mi głowy i gardła, gorączką, 
rozstrojem żołądka, wymiota -
mi i bó lami brzucha. O b j a w y 
te ustępują po kilku dniach , 
ale na jda le j po tygodniu (dru -

gi okres) gorączka i bóle gło-
wy znów powraca ją , po jawia ją 
się bóle karku (charakterysty-
czny ob jaw : chory broni się 
przed zg inaniem głowy i całe-
go tułowia do przodu) oraz 
mięśni w rękach i nogach . Na j 
częściej po 11 — 12 dn iach 
występują już porażenia mięś-
ni. 

Na temat możl iwości skut-
ków Heine -Medina krążą n a j -
rozmaitsze legendy. Często sly 
szy się zdanie, że porażenia sa 
całkowicie nieuleczalne ; nie 
brak z drugiej strony głosów 
o rzekomej możl iwośc i zupeł-
nego wyleczenia przy p o m o c y 
paru pigułek czy zastrzyków... 

Rzeczywistość wyg ląda zupel 
nie inaczej : porażenia są ule-
czalne, ale wymaga ją długo-
trwałego, c ierpl iwego leczenia. 

Metodę oraz organizac ję le-
czenia skutków Heine -Medina 
m o g ł a m obserwować w n o w o -
cześnie urządzonym zakładzie 
leczniczym w Jańskich Łaź-
n iach w Czechos łowac j i , w 
którym sama j a k o pac j entka 
spędzałam kilka miesięcy. 

Janskle Łaźnie — to mias -
to - zdrój , po łożone na po łud-
n i o w y m zboczu Karkonoszy , 
w dol inie pod Czarną Horą , 
pośród lasu. S a m zakład lecz-
niczy, j eden z na j lepszych n a 
świecie w tej dziedzinie, za j -
m u j e 3 budynki ( oko ło 500 łó-
żek) oraz kilka hoteli , gdzie 
mieszkają pac jenc i , m o g ą c y 
się samodzielnie poruszać. 

Przy przyjęc iu pac j enta ba-
da j eden z lekarzy zakłado-
wych, który zależnie od ro-
dza ju i s topnia porażenia o -

kreśla każdemu indywidualnie 
sposób leczenia. P o t e m już 
następuje d ługa i ż m u d n a pra 
ca personelu leczniczego. 

OD czego zaczyna się lecze-
nie ? 

Na skutek porażenia n iektó -
re mięśnie w k o ń c z y n a c h gór-
n y c h i d o l n y c h oraz mięśnie 
p leców — ulegają mnie j szemu 
lub większemu skurczeniu. 
Pierwszym więc zadaniem jest 
przywrócenie m i ę ś n i o m elasty-
czności , przez co zapobiega się 
skrócen iom kończyn i skrzy-
wien iom kręgosłupa. M a to 
szczególnie wielkie znaczenie 
u dzieci, które w procesie 
wzrostu narażone były n iemal 
zawsze na — niekiedy bardzo 
poważne — d e f o r m a c j e . Usuwa 
n o je dawnie j przez stosowa-
nie skompl ikowanych operac j i 
o r topedycznych , k tórych w y -
nik byl często bardzo wątpl i -
wy. Po wprowadzeniu n o w y c h 
m e t o d leczniczych — operac je 
s tosowane są w Czechos łowa-
cj i tylko w w y j ą t k o w y c h wy-
padkach . 

TE R A P I A polega przede 
wszystkim na rozgrzewa-

niu porażonych mięśni gorą -
cymi ok ładami . Na każdym 
oddziale za insta lowane są ko-
tły parowe, ogrzewane przy p o 
m o c y elektryczności ; w gorą-
ce j parze grzeje się piaty m a -
teriału, którymi ok łada się pa-
c jenta . Stosowanie tych gorą -
c y c h ok ładów m a doniosłe zna 
czenie, szczególnie w pierw-
szych tygodn iach choroby : za 
pobiega utrwaleniu się prze-
kurczy i zmnie jsza bóle w mięś 
n iach . 

Po t y m zabiegu leczący od -

bywa kilka razy dziennie z pa-
c j e n t e m ćwiczenia . T a k zwane 
bierne ćwiczenia , które tera-
peuta w y k o n u j e przy j ednoczes 
n y m potrząsaniu o d p o w i e d n i c h 
mięśni , m a j ą na celu pobudze-
nie d o życia zaatakowanych , 
ale nie zniszczonych jeszcze 
komórek nerwowych . Aktywne 
ćwiczenia w y k o n u j e pac j ent 
sam, ale również przy p o m o c y 
terapeuty, który kontro lu je , 
aby przy w y k o n y w a n y c h ru-
c h a c h pracowały właśc iwe 
mięśnie . 

Nauka chodzen ia o d b y w a się 
z reguły pod kontrolą lekarza 

Wszystko to w y m a g a nie-
s łychane j c ierpl iwości i wy-
trwałości zarówno ze s trony 
p a c j e n t a j a k i leczącego. Ani 
lekarz ani pac j ent nie może 
zniechęc ić się nawet wtedy, 
gdy n a wynik leczenia trzeba 
czekać całe lata. 

Jańskie Łaźnie wyposażone 
są jeszcze w spec ja lne baseny 
z ciepłą wodą , gdzie p rowa-
dzone są p o d w o d n e ćwiczenia 
i masaże. T e g o rodza ju lecze-
nie konieczne jest tylko w 
starszych przypadkach Heine-
Mediny . Niekiedy stosuje się 
jeszcze elektroterapię : naś -
wiet lania lub nagrzewania o -
raz elektryzację . 

SK U T E C Z N O Ś Ć tych wszy-
stkich m e t o d zależna jest 

jeszcze od j ednego , n iezmier -
nie w a ż n e g o czynnika : pa -
c j en t n ie powin ien ani przez 
chwi lę ulegać tzw. psychoz ie 
szpitalnej . Stworzenie właśc i -
we j a tmos fe ry — to duża za-
sługa personelu Jańsk i ch Łaź-
ni. D o zakładu zapraszani są 
pierwszorzędni artyści , zespoły 

teatralne i rozrywkowe, które 
uprzy j emnia ją czas pobytu p a -
c j e n t o m . Lekarze i p ie lęgniar -
ki zakładu — to ludzie o du-
ż y m wyrob ieniu spo łecznym i 
zdo lnośc iach organizatorskich . 
Prowadzą on i w zakładzie kół -
ka śpiewacze, f o t ogra f i c zne , 
teatralne, szachowe, organizu-
ją pogadanki , gry zespo łowe 
— s łowem — zapewnia ją pa-
c j e n t o m taki tryb życia, w któ 
r y m niewiele pozosta je m i e j -
sca na ponure rozmyślania . 

Bardzo istotny jest także 
bezpośredni s tosunek persone 
lu leczniczego d o p a c j e n t ó w . 
Szczera c h ę ć p o m o c y prze ja -
wia się n ie tylko w sumien-
nie p r o w a d z o n y m leczeniu, 
życz l iwym słowie i m i ł y m uś-
miechu , ale i w p i ę k n y m 
o d r u c h u siostry, która np. p o 
skończone j służbie wozi jesz-
cze p a c j e n t a n a wózku po o -
ko l i cach Jańsk i ch Łaźni , aby 
użył powietrza i s łońca . 

Zak łady d la leczenia pora -
żeń p o He ine -Med ina zostały 
o twarte również w Polsce. Pra 
cu j e w n i c h personel szkolo-
n y przez c z e c h o s ł o w a c k i c h 
spec ja l is tów. Nasze m ł o d e pla 
cówki będą w s p ó ł p r a c o w a ć 
w f o r m i e w y m i a n y doś -
wiadczeń z p o d o b n y m i zakła -
d a m i leczniczymi w C S R . 
Wierzymy , że os iągną n a t y m 
po lu p o d o b n e sukcesy, j a k za 
k łady w Czechos łowac j i . 

Z o f i a Zdz ien i cka 

Wystawa sklepowa paryskiego jubilera 
— obrazkiem sprzed dwóch wieków 

Jeden z najbogatszych jubilerów paryskich przy ul. Royale 
w Paryżu urządzi! wystawę, na której, tytułem reklamy, za-
instalował •robotnika — jubilera w kostiumie z epoki Ludwi-
ka XVI. Na zdjęciu: robotnik -r jubiler przy pracy. 

(Photo Keystone) ' 

W 410-LECIE ŚMIERCI 

Uroczystości ku czci Mikołaja Kopernika 

Kilka razy dziennie wykonuje terapeuta z pacjentem tzw. ćwiczenia bierne. Mają one na ce-
lu pobudzenie do życia zaaatakowanych, ale nie zniszczonych komórek nerwowych. 

W E WŁOSZECH 
W ramach uroczystości zwią-

zanych z rokiem Kopernikowskim 
odbyły się w Ferrarze (Włochy) 
uroczystości ku czci Mikołaja Ko 
pernika, zorganizowane przez miej 
scowy komitet obywatelski i To-
warzystwo Krzewienia Stosunków 
Kulturalnych z Polską. Wśród 
wielu wybitnych osobistości, któ-
re wzięły udział w obchodzie ko-
pernikowskim, znajdowali się m. 
in. ambasador PRL w Rzymie, 
Jan Bruto i attache kulturalny 
ambasady, Maria Baranowicz, za-
stępca burmistrza Kopenhagi dr. 
Robert Sivert-Kansen, bawiący 
właśnie we Włoszech, posłowie i 
senatorowie różnych ugrupowań, 
rektor uniwersytetu w Ferrarze, 
prof. Gicelli wraz z gronem pro-
fesorów tegoż uniwersytetu, jak 
również szereg profesorów uniwer 
sytetu w Bolonii i uniwersytetu 
w Pizie i inni przedstawiciele 
włoskich kół naukowych. 

Premier włoski Pella przesłał 
do komitetu obywatelskiego depe-
szę, w której wyraża żal, że z po-
wodu nawału pracy nie może przy 
być na uroczystości. Jednocześnie 
premier podkreśla doniosłe zna-
czenie obchodu ku czci Kopernika 
i życzy organizatorom sukcesu. 

W pałacu im. Ludovico ii Mo-
ro odbyło się otwarcie wystawy 
ilustrującej rozwój astronomii w 

ciągu stuleci i ogromną rolę, .ja-
ką odegrał w tej dziedzinie Ko-
pernik. 

W siedzibie uniwersytetu, gdzie 
ongiś Kopernik studiował prawo 
kanoniczne i obcował z wielkimi 
uczonymi włoskimi epoki Odro-
dzenia, odbyła się uroczysta aka-
demia. 

Prof. Guido Morn d'Arthuro, 
dyrektor obserwatorium w Bolo-
nii, scharakteryzował Mikołaja 
Kopernika jako wielkiego przed-
stawiciela nauki polskiej, który 
zrewolucjonizował p o j ę c i a o 
wszechświecie. Mówca przypom-
niał, że przed miesiącem obecny 
był wraz z rektorem uniwersyte-
tu w Ferrarze na uroczystościach 
kopernikowskich w Warszawie, 
gdzie spotkał się z astronomami 
z licznych krajów całego świata. 
Podziwiał on przy tym wspania-
łe dzieła odbudowy w Polsce i 
stwierdził, że naród polski ota-
cza czcią pamięć swych wielkich 
synów, m. in. Mikołaja Koperni-
ka. 

Przewidziane również zostały 
prelekcje o dziele Kopernika. Ko 
mitet obywatelski postanowił wy-
bić medal pamiątkowy z brązu, 
który zostanie rozesłany do wszy-
stkich muzeów świata. 

W POLSCE 
We Wrocławiu otwarto wysta-

wę kopernikowską. Obok wysta-

wy uruchomiono również pierw-
sze w Polsce planetarium. 

Wystawa ta przedstawia roz-
wój wiedzy o wszechświecie od 
czasów starożytnych do osiągnięć 
nowożytnej astronomii. Szczegól-
nie liczne eksponaty obrazują re-
wolucyjne odkrycie Kopernika i 
jego znaczenie dla rozwoju myś-
li naukowej. 

W Z.S.R.R. 
W Taszkiencie (stolicy Uzbec-

kiej Socj. Rep. Radz.) odbyła się 
5 b.m. uroczysta akademia, zor-
ganizowana przez Uzbecki Repu-
blikański Komitet Obrony Poko-
ju, Akademię Nauk Uzbekistanu 
i środkowo - azjatyckie uniwer-
sytety państwowe. Referat p. t. 
„Mikołaj Kopernik — wielki re-
formator nauk przyrodniczych" 
wygłosił prof. W. Sczegłow. 

W części artystycznej, w któ-
rej udział wzięli najwybitniejsi 
przedstawiciele świata artystycz-
nego Uzbekistanu, wykonano ut-
wory muzyki polskiej. 

LATA następne wykaza-
ły, na czym to „wcie la-
nie w życie wznios-

łych zasad papiestwa po-
legało. Jedno państwo po 
drugim padało ofiarą agre-
sji faszystowskiej. Waty-
kan konsekwentnie błogo-
sławił Mussoliniego i Hitle 
ra. 

Gdy zaś na tron papieski 
wstąpił kardynał Pacelli — 
autor konkordatu z Hitle-
rem — współpraca Waty-
kanu z Berlinem i Rzymem 
nabrała nowego rozmachu. 

Wybór Pacellego spot-
kał się z najwyższą aproba-
tą Berlina. Pius XII nie za-
wiódł pokładanych w nim 
nadziei i już nazajutrz po 
objęciu godności zamanife 
stował swe szczególne dla 
Trzeciej Bzeszy uczucia. 
Ambasador niemiecki przy 
Watykanie, Bergen,tak oto 
relacjonował w depeszy z 
dnia 5 marca 1938 roku wy 
jątkowo serdeczne przyję-
cie, jakiego doznał ze stro-
ny papieża. 

„Papież, któremu zastęp 
ca Sekretarz Stanu (Mon-
signore Domenico Tardini 
— przyp. nasz) na moją 
prośbę przekazał życzenia 
Wodza i Kanclerza oraz 
rządu Bzeszy, przesłał mi 
wczoraj wieczorem zawia-
domienie, że pragnie mnie 
dziś przyjąć. 

..Podczas audiencji, na 
której powtórzyłem jeszcze 
raz życzenia, papież pod-
kreślił, iż jestem pierw-
szym ambasadorem, które-
go przyjmuje. Pragnął b o -
wiem powierzyć mi osobiś-
cie przekazanie najserdecz 
niej szych podziękowań W o 
dzowi i Kanclerzowi... Pa-
pież dodał, iż żywi „p ło -
mienne pragnienie pokoju 
między Kościołem a pań-
stwem niemieckim". Jako 
Sekretarz Stanu nieraz mi 
o tym mówił, dziś jednak 
pragnie to stanowisko po-
twierdzić jako papież". 

Sieficm (Zwńi P ULAP K A (5) 

Pomimo prześladowań 
priez Hitlera duchownych 
katolickich, papież stawia 
wyżej „wzniosłe zasady"... 

Na komendę Goebbelsa, 
cała prasa hitlerowska ude 
rzyła w ton serdecznej 
przyjaźni wobec nowego 
papieża. Ambasador Ber-
gen donosił w depeszy z 
dnia 8 marca 1939 roku o 
reakcji Watykanu na te 
kadzidła: 

„Postawa naszej prasy 
wobec nowego Papieża jest 
tu bacznie obserwowana, 
nie tylko zresztą w Waty-
kanie, ale i w kołach wło -
skich, jest witana z zado-
woleniem". 

Bergen wyraża w związ 
ku z tym nadzieję, iż nastą-
])i „szybkie usunięcie wszel 
kich powodów zatargu mię 
dzy Bzeszą a Watykanem" 

Zatargi te. powstające 
od czasu do czasu na tle 
b r u t a l n e g o trakto-
wania przez władze hitle-
rowskie duchownych kato 
lićkich nastrojonych opozy 
cyjnie wobec faszyzmu, is-
totnie zostały zlikwidowa-
ne, aczkolwiek prześlado-
wania katolików w Niem-
czech bynajmniej nie usta-
ły. Papież stawiał znacznie 
wyżej owe „wzniosłe zasa-
dy", które tak sprawnie 
realizowała Trzecia Rze-
sza. 

Z zadowoleniem witał 
właśnie likwidację resztek 
państwa czechosłowackie-
go i utworzenia marionet-
kowego państewka słowac 
kiego pod hitlerowskim 
protektoratem. Kukła hit-
lerowska, ks. Tiso, miano -

prezy-
otrzy-

wanv przez Berlin 
dentem Słowacji, 
mał też natychmiast bło-
gosławieństwo papieża o -
raz nominację na szambe-
lana papieskiego z tytułu 
Monsignora. Premier sło-
wacki Tuka tak oto scha-
rakteryzował swój pro-
gram polityczny. 

„Ustrój słowacki będzie 
syntezą niemieckiego fa-
szyzmu z rzymskim kato-
licyzmem". 

Propozycje watykańskie 
spotykają się w Londynie 

z życzliwym przyjęciem 

Gdy po p o ł k n i ę c i u 
Czech, Moraw i Słowacji 
Hitler zabierał się do roz-
prawy z Polską, Watykan 
natychmiast wszczął ak-
cję, by spreparować na-
stępną ofiarę. 

W maju roku 1939 W a 
lykan zwrócił się do rzą-
du brytyjskiego, za pośred 
nictwem arcybiskupa God 
freya, z propozycją zwoła-
nia ..konferencji m o -
carstw" celem „przedys-
kutowania problemów, gro 
żących wywołaniem kon-
fliktu". 

Memorandum G o d -
f r e y a. występującego w 
roli „Delegata Apostol-
skiego", wyjaśniało, że 
chodzi o problemy sporne 
między Niemcami a Pol-
ską oraz Włochami a Fran 
cją. Jak widać, Pius XII 
pragnął również przyśłu-
żyć się Mussoliniemu, któ 
ry hałaśliwie domagał się 
wtedy od Francji szeregu 
ustępstw terytorialnych. 

Propozycje watykańskie 
spotkały się w Londynie z 
życzliwym przyjęciem. 

Chamberlain widział w 
nich okazję do nowych 
przecherek z Hitlerem. 
Trudność była jednak z 
Francją. D a 1 a d i e r był 
wprawdzie skłonny sprze-
dać Polskę, nawet bardzo 
tanio, tak jak dopiero co 
sprzedał Czechosłowację 
— w reakcyjnej prasie 
francuskiej coraz silniej 
rozbrzmiewały już tony na 
nutę „Nie będziemy umie 
rać za Gdańsk" — ale w 
żaden sposób nie chciał 
się zgodzić, by na tej sa-
mej płaszczyźnie trakto-
wać pretensje Mussolinie-
go wobec Francji co żą-
dania Hitlera wobec Pol -

Nuncjusz przyjęty 
z honorami 

w Berchtesgaden 
Zawiły język brytyjskiej 

dyplomacji w przekładzie 
na mowę ludzi prostych 
oznacza .- .nowe Monachium 
—- chętnie, ale trzeba zna 
leźć strawniejszą formę. 
Wymiana not , i poglądów 
między Watykanem a Lon 
dynem trwa przez wiele 
dni. Wreszcie, ze względu 
na stanowisko Paryża, Lon 
dyn proponuje inny wa-
riant przetargu. Odkłada-
jąc na bok sprawę zatar-
gu francusko - włoskiego, 
Halifax sugeruje, by pa-

pośrednictwem Monsigno-
ra Cortesi przekazał mi po 
ufne posłannictwo, w któ-
rym sugerował, by Polska 
zapewniła przychylne trak 

wizyta w Berchtesgaden to we nie mniejszości nie-
wywarła na nim wielkie mieckie^ w Polsce i uczy-
wrażenie — rząd niemiec w " tym przedmiocie 
ki oddał mu do dyspozy- konkretne propozycje" , 
ej i specjalny samolot. 

ski. Dyplomacja brytyjska P i c ż podjął się roli arbitra 
żywiła jeszcze jedną drob- w sporze niemiecko-pol -
ną wątpliwość. Cała pro-
pozycja watykańska na 
stą mil zalatywała Mona-
chium. Analogia była zbyt 
wyraźna, by nawet Cham-
berlain mógł zaryzykować 
j e j przyjęcie. W opinii pu 
blicznej metody monachij -
skie były doszczętnie skom 
plikowane, a fala gniewu 
po ostatnim wiarołomstwie 
Hitlera bynajmniej jeszcze 
nie opadła. 

5 maja 1939 roku bry-
tyjski minister spraw za-
granicznych, Halifax, zler 
ca więc ambasadorowi bry 
lyjskiemu w Watykanie, 
Osbornowi, poinformowa-
nie papieża, że jakkolwiek 
rząd brytyjski ustosunko-
wuje się pozytywnie do 
propozycji Watykanu, to 
jednak 

„zasadniczą cechą u -

skim o Gdańsk i korytarz. 
Wyniki takiego arbitrażu 
-— jak się zaraz przekona-
my — nie budziły naj -
mniejszej wątpliwości. 

Chamberlain i Halifax zbyt 
dobrze znali stanowisko 
papieża, by sami mogli 
mieć co do tego jakiekol-
wiek złudzenia. Ż rapor-
tów własnego ambasado-
ra, Hendersona, wiedzieli 
przecież, jak dobre stosun 
ki łączą Watykan z Berli-
nem od czasu wstąpienia 
na tron papieski Piusa XII. 
Że zacytujemy choćby 
fragment z depeszy Hen-
dersona z dnia 8 maja 
1939 roku: 

Nuncjusz dodał, że ma na-
dzieję, iż rząd brytyjski 
zauważył, że nowy papież 
od chwili wstąpienia na 
tron nie wypowiedział pu-
blicznie ani jednego sło-
wa krytyki na temat poli-
tyki niemieckiej . . . " 

Oczywiście, że rząd bry 
tyj ski to zauważył... I mi -
mo to wysunął propozycję 
watykańskiego arbitrażu, 
któ ra pozostawała w jas-
krawej sprzeczności z do-
piero co udzieloną Polsce 
gwarancją. Wiemy już 
wszakże, jaki był sens i ku 
lisy tej gwarancji. Próby 
więc zaprzedania Polski 
przy pośrednictwie Waty-
kanu nie powinny nas zbyt 
dziwić. 

Watykan zmienia taktykę 
W atykanska wersja Mo 

nachium nie doczekała się 
realizacji. Niektóre p o w o -
dy niepowodzenia tej kon 
cepcj i wyłuszczyliśmy po -
wyżej. Najważniejsze j ed -
nak było to, że tym razem 
nie zgadzał się na Mona-
chium sam Hitler. Waty-
kan dość szybko zoriento-
wał się w nastrojach Hit-
lera, by zmienić taktykę. 
Linia zasadnicza pozostaje 
ta sama — popieranie żą-
dań Hitlera. Zastosowane 
będą tylko inne środki. 

W drugiej połowie sier 
pnia Watykan zwraca się 

Po tej pierwszej inter-
wencji , wynikłej najwido-
czniej z sugestii niemiec-
kiej, przekazanej papieżo-
wi za pośrednictwem nun-
cjusza w Berlinie, nastę-
puje druga, stanowiąca 
wyraźną presję na rząd 
polski, by skapitulował 
przed Hitlerem: 

„ W ostatnich dniach 
sierpnia — pisze w swych 
pamiętnikach Beck —- pa-
pież zwrócił się do nas j e -
szcze raz, wyjaśniając 
nam, że odstąpienie Po-
morza i Gdańska może o -
calić pokó j " . 

Nawet Beck był zasko-
czony tak brutalnie pro -
hitlerowskim stanowis-

kiem Watykanu i prze-
strzegł nuncjusza przed o -
publikowanicm tej propo-
zycji, gdyż „obraziłoby to 
najżywsze uczucia więk-
szości katolickiej ludności 
naszego kraju. Pozosta-
wiam więc Stolicy Apostoł 
skiej decyzję opublikowa-
nia lub nie tego démar-
ché" . 

Watykan 
czeć. 

wolał zmil-

,,Nuncjusz przyjęty zo-
stał w dniu 5 maja przez 
Hitlera w Berchtesgaden. 
Ze względu na złożone zo-
bowiązanie zachowania 

jemną projektu jest moż- ścisłej tajemnicy, nie mógł bezpośrednio do rządu pol 
liwość reakcji krytycznej powiedzieć nic na temat skiego. Oto co na ten te-

przeprowadzonych roz-
mów. Oświadczył mi j ed -
nakże, że przyjęto go bar-
dzo dobrże i ta pierwsza 

ze strony tych, którzy do -
patrzyli się w niej wstępu 
do czegoś, co przypomina 
łoby Monachium..." 

mat pisze Beck 
•„Za naleganiem Monsi-

gnora Orsoniego, nuncju-
sza w Berlinie, papież za 

Tak oto dyplomacja mo 
carstw zachodnich po spo-
łu z Watykanem pracowa-
ła dla Hitlera. Usunąć mu 
wszelkie przeszkody spod 
nóg i pchnąć Niemcy na 
wschód — przeciwko Zw. 
Radzieckiemu — oto był 
jedyny sens gry polityków 
Zachodu. A to znaczyło 
rzucić Polskę na pożarcie 
hitlerowcom. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

« Je te tient,, 

tu me tient 

pwt Ca âcnâicâette» 
Z szczegółowych ostatnich 

statystyk przeprowadzonych w 
Niemczech Zachodnich wynika, 
że nowy Bundestag (Parlament 
zacliodnio-niemiecki) w Bonn 
liczy obecnie mniej łysych, 
mniej wąsatych, za to więcej 
brodatych posłów aniżeli po-
przedni. 

A więc na 509 deputowanych 
w nowym Parlamencie znajdu 
je się 29 zupełnie łysych, 4 o-
strzyżonych do skóry i 98 ły-
sych od urodzenia. \V poprzed-
nim Bundestagu znajdowało się 
39 deputowanych całkowicie ły 
sgch, 3 deputowanych z łysina-
mi ostrzyżonymi do skóry i 105 
na wpół łysych. 

Obecny Parlament liczy 5 bro 
daty cli zamiast 4 w poprzed-
nim. Największa różnica, jaką 
zanotowano, jest wśród wąsa-
tych. Nowy Bundestag więc mo 
że poszczycić się zaledwie 3 wą 
salymi, a nie 42, jakimi glory-
fikował się poprzedni Parla-
ment. Brodatych za to iv bród! 

UCZONY AMERYKAŃSKI 
WYNALAZŁ SZTUCZNA 

NERKE 
i 

Miody uczony amerykański , 
dr. Inouye, zakomunikował os 
tatnio, że wynalez ioną przez 
niego sztuczną nerkę, nad fun 
k c j o n o w a n i e m której praco-
w a ł od dłuższego czasu, zasto-
sował w leczeniu s w y c h cho-
rych . 

Dr. Inouye, profesor na U-
niwersytec ie w Il l inois ( jeden 
ze s tanów Amer . Półn.) twier 
dzi, że wyna lazek jego pozwo 
lił uratować życie młode j ko 
biety, której na skutek pomył -
ki przy transfuzj i krwi , grozi 
ła n iechybna śmierć. 

Br. Inouye w y j a ś n i ł sposób 
f u n k c j o n o w a n i a tej sztucznej 
nerki, mianowic i e końcowe 
części rurki , która umieszczo-
na jest w misce wype łn ione j 
spec ja lnym płynem, włączone 
są do tętnicy pacjenta. K r e w 
pod w p ł y w e m własnego ciśnie 
nia przenika przez rurkę umie 
szczoną w misce zawiera jące j 
płyn, który m a własności od-
c iągania z k r w i wszelkich nie 
czystości. 
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W LUBUSKIEJ WYTWORNI WIN W sta I ej trosce o zdrowie ludności 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

I 
STNIEJE przysłowie krążące po Zielonej Górze, które bardzo 
pochlebnie świadczy o zespole, kierującym pracą lv Lubuskiej 
Wytwórni Win. 

Jak ono brzmi? Proszę: „Nikt, choćby najtęższą głoiuę 
miał, nie wyjdzie od nas trzeiwy". 

Z A P A C H 
IX AZ DY, kto ma dobry nos, 
* * trafi do bramy tej fabry-
ki. To pewne. Toteż gdy zapy-
tałem o drogę jakiegoś prze-
chodnia, ten popatrzał na mnie 
ze zdziwieniem i odparł: 

— Panie! Czyżby rzeczywiś-
cie nic pan nie czuł? 

Wyjaśniłem mu, że zapachy 
wioną z lak wielu stron, że bo-
ję Się zbłądzić. 

— Ale z jednej strony czu-
jesz pan mpcniejszy zapach, 
nieprawdaż? — powtórzył, a 
gdy potwierdziłem, powiedział 
triumfalnie. — Te słabe zapa-
chy, to efekt, pracy gospodyń 
Zielonej Góry, które robią wi-
na na potrzeby domowe. Trzy-
maj się pan tego najmocniejsze 
go zapachu, a na pewno tra-
fisz... 

Cóż miałem robić? Prosić ko-
goś innego o wskazanie drogi. 
I jeszcze raz narazić się na... 
taki wywód? Nie, postanowi-
łem, pójdę za... nosem. 

B U T E L K I 
Q D N A L E Z I E N I E Wytwórni 
^ okazaio się nie takie znów 
trudne. 

Przed bramą wytwórni, o 
pracy której legendy krążą po 
Polsce, znajduje się obszerny 
plac. W skrzynkach, na pryz-
mach, w piramidach, leżą, sto-
ją, walają się setki, tysiące bu 
telek. Białe, zielone, błękitno-

stalowe, czerwonawe, brązowe 
— w tylu . kolorach; w jakich 
tylko mogą być produkowane. 
Kształty również były najróż-
norodniejsze. Od razu przywio-
dły nu na myśl nęcący, słod-
kawo-szczypiący smak lubuskie 
go „Wermutu" gronowego, won 
ny zapach białego wytrawne-
go, słodki — czerwonego dese-
rowego, cierpkawy — szampa-
na, gorzkawy — korzennego 
maślacza i inne. 

Już w drodze do dyrekcji czu 
lem lękki zawrót głowy od za-
pachów. W gabinecie dyrekto-
ra Thiela (jednego z wielu 
mieszkańców ziemi Lubuskiej, 
który nie uległ naciskowi ger-
manizacyjnemu), odczułem no-
wy przypływ energii. 

Na biurku dyrektora bo-
wiem widniała spora lista naz-
wisk przodowników pracy Lu-

. buskiej Wytwórni Win. Popro-
siłem o nią. 

— Proszę bardzo. — uprzej-
mie odpowiedział dyrektor po-

•dając mi przez stół listę i pacz-
kę dyplomów. — Tylko mam 
jedno zastrzeżenie: jak przej-
rzycie listę, to nie zgodzę się 
na zwiedzenie fabryki... 

Zdziwiłem się. 
— Bo widzicie... Jakby to po-

wiedzieć... Paru waszych kole-
gów po spisaniu kilku naz-
wisk. wyraziło życzenie' popró-
bowania naszych wyrobów, a 

N 

później nie miało możności 
zwiedzić zakładów. Rozumiecie 
mnie? 

O mało się nie oburzyłem. 
Jak to? To dyrektorowi się zdâ-
je, że ja... 

— Nie, nie. Nic mi się nie 
zdaje... Jestem pewny. 

Poddałem się jego doświad 
czeniu. Poszliśmy wobec tego 
z głównym technologiem pro-
dukcji — inżynierem Ziębą — 
w teren. 

J A K W O D A . . . 
IEZWYKŁYCH rozmiarów 
dziedziniec zastawiony jest 

skrzyniami z owocem winnej 
latorośli. Przez szpary w skrzyń 
kach wyglądają nabrzmiałe so-
kiem owoce. Za chwilę dosta-
ną się do przerobu. 

Tuż obok, na olbrzymich pryz 
mach, leżą dziesiąlki ton owo-
ców: jabłek i gruszek. Przero-
bione one zostaną na wina o-
wocowe, na jabłeczniki, na o-
woc w płynie i inne wyroby. 
Ale nie to nas interesuje. Prze-
cież najciekawsze jest, jak pow 
staje polski „Wermut", „Bor-
deaux", „Tokaj", „Creme de 
Bore" i inne specjały... 

Spod prasy strumykami u-
cieka sok. Z początku ciśnienie 
jest jednej atmosfery. Gatunek 
moszczu — pierwszy. Powsta-
nie z niego wino najwyższego 
smaku, o największej procen-
towej zawartości alkoholu. W 
miarę, jak ciśnienie wzrasta 
— zaciskają się śruby potęż-
nych pras — strumyczek mosz-
czu pluszcząc wędruje do in-
nych zbiorników. Napełniają 
się one powoli, ale nieustan-
nie. Gdy napełnią się całkowi-

cie — windą powędrują do po-
tężnych piwnic. Na pierwszą 
ich kondygnację. 

Ale tymczasem strumyczki 
płyną jak woda. 

— Spróbujecie? — proponu-
je dyrektor Thiel. 

Przyjmuje z rąk Bolesławy 

wnętrzach kryj^ skarby, jakich 
chemicznie nie można wypro-
dukować. Substancje, które spra 
wiają, że wino dojrzewa szyb-
ciej, a smak jego jest wyśmie-
nity. 

— Mamy trzy beczki wyko-
nane w roku 1768 przez nieja-

SZEROKA AKCJA PRZECIWGRUZLICZA 
W POLSCE 

PO L S K A Ludowa. o tacza jąc g ł ęboką troską masy pra-
cujące prowadzi szereg akc j i zmierzających do po-
prawy warunków zdrowotnych robo tn ików, ch łopów 

i i n te l i genc j i pracującej . Jednym z przejawów te j dz ia ła l -
ności jest prowadzona o d szeregu lat intensywna walka z 
gruź l icą, groźną chorobą społeczną. Zagadn ien ie to b y ł o 
tematem o b r a d o d b y t e g o ostatn io w Gdańsku X I O g ó l -
nopo lsk iego Z jazdu Przec iwgruź l iczego. 

Pijmy, pijmyI — ale pijmy wino wyrabiane w polskiej wytwór. 
ni win, zdaje sit mówić ten młody polski marynarz, którego wi-

% dzimy na zdjęciu. 

IV lej elegancko i stylowo urządzonej kawiarni na Starym Mieście w Warszawie można prócz 
kawy również napić się wyborowego polskiego wina. 

Mlęsiak kufel napełniony mo-
szczem. Jest zimny i przyjem-
ny. Lemoniadka. Przy prasach 
pracują także inne dziewczęta i 
kobiety: Zenobia Jóżwiak i Ha 
lina Sąsiadek, które są dumą 
swych przełożonych. 

M Ł O D N I A K W K O R O N I E 

JEST to moszcz, który prze-
szedł pierwszy okres fer-

mentacji, a który jeszcze nic 
nadaje się do picia. Tym nie 
mniej dyrektor Thiel proponu-
je: 

— Spróbujcie... 
Szczypie za język. Nic dobre-

go. Ale z tego „młodniaka" bę-
dzie wspaniałe „Bordeaux". Za 
pewnia o tym inżynier Zięba, 
który troszczy się o smak i 
moc „młodniaków". W 4 — 8 
tysięcy litrów liczących beczuł-
kach przechodzi młodniak fer-
mentację. Gdy drożdże dokona-
ją swego, „wino" wędruje przez 
szereg skomplikowanych urzą-
dzeń, które je oczyszczają. 

Antoni Zięsar, także miesz-
kaniec Ziemi Lubuskiej z dzia-
da pradziada, wyjmuje z be-
czek korki i wino szerokim i 
mocnym strumieniem spływa 
do... otworów w podłodze. Tam 
chwytają je szerokie lejki i kie-
rują do nowych beczek. Tu do-
konuje się kupaży (mieszania 
różnych gatunków moszczów), 
tu wino „dojrzewa". 

— Te beczki pamiętają Wiel-
ką Armię Napoleońską, która 
w 1812 roku dążyła na podbój 
Rosji — mówi dumna ze swych 
beczułek inżynier - technolog, 
Janina Granatowska. — Z jed-
nej z nich popijał podobno na-
wet sam Napoleon. 

Beczki są pięknie przystro-
jone: mają liczne rzeźby, kute 
w brązie ozdoby, odlane z cy-
ny winne grona i liście wino-
rośli. Są czarne, a jak nas za-
pewnia inż. Granatowska, we 

kiego Jana z Wroclatvia — mó 
wi dalej nasza „historyczka". 
— Niestety — są one bardzo 
niewielkie... Po 3.000 litrów... 

Inne, z tych „starożytnych", 
mają po 37.437 litrów, po 39.800, 
a jedna nawet ma 48.289 li-
trów. W ich wnętrzach można 
się utopić bez wysiłku... 

Dojrzewalnia stanowi jeden 
z przyjemniejszych działów 
Wytwórni. Tu bowiem nastę-
puje pierwsza próba smaku 1 
mocy wyrobów Lubuskiej Wy-
twórni. 

To młodniak otrzymuje „przy 
dział": dostaje, jak tu się po-
spolicie mówi „pierwsze pałecz-
ki swej książęcej korony". 1 od 
tej pory przestaje być młod-
niakiem, a staje się towarem, 
mogącym pójść na rynek. 

L A T A R O B I Ą S W O J E . . . 
ATA praktyki i lata doj-
rzewania, albo raczej od-

legiwania się. Praktyka — to 
coraz większa ilość gatunków 
win, to coraz wyższa ich ja-
kość, to coraz większa wydaj-
ność winogradu. Dyrektor Thiel 
pracuje w tej fabryce już od 
przeszło dwudziestu lat. Za nie 
mieckiej okupacji pracował ja-
ko niewykwalifikowany robot-
nik. Po wyzwoleniu Ziemi Lu 
buskiej przez oddziały Armii 
Radzieckiej i Wojska Polskie-
go awansował kolejno na mis 
trza, kierownika wytłaczalni. 
aż wreszcie na dyrektora Wy 
twórni. 

Te lata pracy w zakładzie 
przyczyniły się do tego, że win 
produkowanych dzisiaj nie moż 
na nawet porównać z winami 
wypuszczanymi stąd przed woj 
ną. Tamte były nazywane po-
spolicie cieńkuszami... 

Prawdę powyższą doświad 
czają na sobie, jak głosi fama, 
goście zwiedzający Lubuską 
Wytwórnię Win. S. D. 

W związku ze Z jazdem, 
w icemin. zdrowia d r B. B e d -
narski udz ie l i ł przedstawic ie-
lowi PAP wywiadu, w k tó -
rym nakreśl i ł dotychczasowe 
osiągnięcia S łużby Zdrowia 
oraz p lany na przyszłość w 
walce z gruź l icą. 

,,I lość śmierte lnych wypad 
ków, spowodowanych g ruź l i -
cą. zmalała w Polsce Ludo -
wej o 5 2 proc. w porówna-
niu z 1 9 4 5 r. — powiedz ia ł 
w icemin. Bednarsk i . — Ten 
w ie lk i sukces uzyskaliśmy dz ię 
ki w ie lk ie j ba ta l i i , zmierza ją-
cej d o z l ikwidowania w na-
szym kra ju gruź l icy jako cho 
roby społecznej , ba ta l i i p ro -
wadzone j z in ic ja tywy Par t i i 
i Rządu, których stałe p o p a r -
cie i t roskl iwa op ieka umoż-
l iw i ły p rowadzen ie na szero-
ką, nieznaną dotychczas w 
histori i naszej medycy i ly , ska 
lę akc j i tak wykrywania , jak 
i zapob iegan ia oraz leczenia 
te j choroby. 

W c iągu niespełna 9 lat 
wybudowano i otwarto sze reg 
nowych sanatoriów i szpi ta l i 
przeciwgruźl iczych, a ilość ł ó -
żek w tych placówkach zwięk 
szyła się cz terokrotn ie w sto-
sunku d o 1 9 3 9 r. Prawie p ię 
c iokro tn ie wzrosła Ilość przy 
chodn i przeciwgruźl iczych. Po 
raz pierwszy w Polsce zasto-
sowano masowe przec iwgruź-
licze szczepienie dz iec i szcze 
p ionką B C G . 

Poważny wk ład w uzyska-
nie tego sukcesu wnieśl i p o l -
scy uczeni — lekarze, inży-
n ierowie, chemicy i inni , k tó -
rym Państwo umoż l iw i ło p ro -
wadzenie na szeroką skalę 
prac naukowo - badawczych. 
Te właśnie ostatnie os iągnię-
cia nauki po lsk ie j , zmierza-
jącej d o wprowadzen ia naj -
skuteczniejszych środków d o 
walk i z gruźl icą stały się g łów 
nym tematem o b r a d XI O g ó l 
nopo lsk iego Z jazdu Przeciw-
gruź l iczego w Gdańsku . 

Ponad 7 5 0 uczestników 
Z jazdu — lekarze wszystkich 
specjalności oraz pracownicy 
S łużby Zdrowia , jak również 
zaproszeni na ob rady wyb i t -
ni specjal iści ze Zw. Radz iec-
k iego , Czechosłowacj i , W ę -
g ier , Rumuni i i N R D — wy-

Przemówienie przewodniczącego CRZZ- Kłosiewicza 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Idea jedności działania mas 
pracujących w skali krajowej 
i międzynarodowej znajduje 
pełne poparcie ze strony klasy 
robotniczej państw obozu po-
koju i demokracji , w tym rów 
nież ze strony polskiej klasy ro 
botniczej, zrzeszonej w jednoli-
tych związkach zawodowych. 

Nie ma u nas rozbicia ruchu 
związkowego, bo usunięto źró-
dła, które to rozbicie wywołały 
— istnieje natomiast wynika-
j ą c a z faktu sprawowania wła 
dzy przez lud pracujący całko-
wita zgodność interesów jed-
nostki i paristwą, zgodność in-
teresów klasy robotniczej z in-
teresami narodowymi, będąca 
podstawą naszych osiągnięć. 

Postawiliśmy sobie jako na-
ród wielkie i trudne zadania 
— likwidujemy wielowiekowe 
zacofanie ekonomiczne i kul-
turalne naszego kraju, odra-
biamy potworne zniszczenia 
ostatniej wojny, budujemy od 
podstaw naszą stolicę i nowe 
socjalistyczne miasta, miasta 
bez dzielnic nędzy i biedoty, 
bez Harlemow, (Harlem — 
dzielnica murzyńska w No-
wym Jorku), budujemy nowo-
czesne osiedla robotnicze i 
wspaniałe pałace dla ludzi pra 
cy, budujemy giganty przemy-
słowe i urządzenia socjalne i 
komunalne, zdolne zaspokoić 
potrzeby wielokrotnie większe 
niż przed wojną, potrzeby kla-
sy robotniczej. 

Unowocześniamy gospodarkę 
rolną, by zastąpić ubytek rąk 
na wsi nowoczesną technika, 
budujemy szkoły średnie i wyż 
sze, by zyskać nowe kadry fa-
chowców dla przemysłu, no-
wych lekarzy, ekonomistów, 
nauczycieli, artystów, naukow-
ców, zgodnie z potrzebami wy 
suwanymi przez nowy histo-
ryczny etap naszego rozwoju 

W interesie polskiego robot-
nika leży dalsza pokojowa pra 
ca nad rozwojem naszej gos-
podarki narodowej, która do-

prowadzi nas do dobrobytu i 
pomyślności. 

Praca ta jednak możliwa 
jest jedynie w warunkach po-
kojowego współżycia narodów, 
w warunkach zagwarantowa-
nia trwałego pokoju światowe-
go. 

Masy pracujące Polski do-
ceniają w pełni, jak wielką ro-
lę odgrywa w dążeniu do zlik-
widowania groźby krwawej 
wojny, jedność działania kla-
sy robotniczej na całym świe-
cie, stanowiącą podstawę pro-
gramu ŚFZZ. 

Narastające z olbrzymią si-
lą. walki ludów kolonialnych 
o słuszne i sprawiedliwe pra-
wa, o niezawisłość narodową, 
których siłą napędowa jest kła 
sa robotnicza, darzone są cał-
kowitym poparciem przez pol-
skie masy pracujące, jako po-
ważny czynnik w cementowa-
niu jedności międzynarodowe-
go ruchu zawodowego i umac 
nianiu obozu pokoju. 

Perspektywa ta jednak na-
pawa drżeniem i obawą wro-
gów postępu i pokoju, którzy 
wiążą wszystkie swoje plany z 
rozpętaniem nowej rzezi świa-
towej, maskując swoje rzeczy-
wiste zbrodnicze cele oszukań-
czymi hasłami „wyzwolenia" 
narodów i zagrożonej rzekomo 
wolności. 

Główną rolę w tej brudnej 
robocie odgrywają prawicowi 
przywódcy żółtych związków i 
jawni agenci wywiadów, na-
syłani do szeregów związko-
wych przez imperializm ame-
rykański. 

Wśród agentów imperializ-
mu wyróżniają się lokajską 
służalczością polscy socjaliści: 
Białas i Zaremba, zasiadają-
cy we władzach „żółtej mię-
dzynarodówki", a jednocześnie 
pełniący funkcje płatnych a-
geritów FBI, podobnie jak in-
ny, działający na wyższym 
szczeblu „działacz związkowy" 
p. I. Brown, f igurvjący w ra-
portach szpiegowskich, jako 
„Brązowy", który nie darmo 

obrał za swą kwaterę Berlin 
zachodni. 

Przy pomocy tego typu o-
sobników usiłuje imperializm 
podkopywać jedność związko-
wą na zachodzie, uciekając się 
do przekupstwa, brutalnego 
łamania strajków i do aktów 
przemocy. 

W odniesieniu do krajów de 
mokracj i ludowej usiłowania 
imperialistów idą w kierunku 
osłabienia naszego budownic-
twa pokojowego, przez nasy-
łanie do naszych krajów szko 
lonych sabotażystów i dywer-
santów, posługujących się fał-
szywymi legitymacjami związ-
ków zawodowych i znaczkami 
związkowymi. 

Imperializm ucieka się rów-
nocześnie w swoich dążeniach, 
zmierzających do osłabienia 
jedności klasy robotniczej, do 
innych subtelniejszych środ-
ków, nadużywając dla swoich 
nikczemnych celów uczucia lu 
dzi religijnych w oparciu o re-
akcyjne kola watykańskie. 

Wiadomo jest powszechnie, 
że nikt u nas w Polsce nie jest 
krępowany w swych wierze-
niach, a kościół nie jest ni-
czym krępowany w szerzeniu 
kultu religijnego. Wolność su-
mienia i swobody religijnej za-
gwarantowane są przez naszą 
Konstytucję. Przekonują się o 
tym na własne oczy, odwie-
dzając nasz kraj delegacje ro-
botnicze z krajów kapitalisty-
cznych. 

Wbrew oczywistej prawdzie 
Watykan kierując się swoimi 
celami politycznymi głosi nik-
czemne oszczerstwa przeciw 
Polsce Ludowej. 

Wymowne były fakty ujaw-
nione ostatnio w Polsce na 
procesie antyludowego ośrod-
ka dywersyjnego, kierowanego 
przez biskupa Kaczmarka. Pro 
ces ten odsłonił całą nicość 
moralną reakcjonistów, którzy 
pałając nienawiścią do ruchu 
robotniczego i do wszystkiego 
co postępowe, nie wahali się 
wykorzystywać swe wysokie 
godności kościelne, aby iść dro 

gą rozbijania ruchu robotni-
czego przed wojną, a następ-
nie wysługiwać się hitlerow-
com, frymarczyć ziemią pol-
ską, podżegać do nowej woj -
ny, szpiegostwa i sabotażu, a 
więc drogą nie mającą nic 
wspólnego z religią, ale zgod-
ną z dyrektywami Watykanu. 

W świetle faktów odsłonię-
tych przez proces jest zrozu-
miałe dlaczego Episkopat i pa 
triotyczne duchowieństwo, 

wszyscy uczciwi katolicy, od-
grodzili się zdecydowanie od 
tej polityki zdrady narodowej 
i nadużywania uczuć religij-
nych, od prób przeciwstawia-
nia wierzących niewierzącym, 
aby w ten sposób osłabić jed-
ność narodu. 

Nie jest rzeczą przypadku, 
że ci sami mocodawcy, którzy 
kazali ks. Kaczmarkowi rezyg-
nować z polskich ziem zachód 
nich, sabotować realizację po-
rozumienia między rządem i 
Episkopatem i zbierać informa 
cje szpiegowskie, z drugiej stro 
ny popierają odwetowe plany 
kanclerza z Bonn, przywraca-
jąc do łaski i godności zbrod-
niarzy hitlerowskich w gene-
ralskich mundurach i usiłują 
rozbić zachodnio - niemieckie 
związki zawodowe. 

Nie jest zapewne dziełem 
przypadku, że właśnie zachod-
nio-niemiecki kardynał Printz 
oświadczył: „Tam gdzie po-
rządek boskt jest zakłócony i 
zagrożony państwa mają pra-
wo, obowiązek przywrócenia 
porządku przy pomocy siły 
zbrojnej". 

Odradzanie się militaryzmu 
niemieckiego pod opiekuńczy-
mi skrzydłami St. Zjednoczo-
nych i w cieniu błogosła-
wieństw watykańskich wywo-
łuje zrozumiały protest pol-
skiej klasy robotniczej. Groź-
bę militaryzmu niemieckiego 
odczuwają coraz wyraźniej na-
rody Francji, W. Brytanii, Be) 
gii, Holandii i innych państw, 
które dwukrotnie w ciągu ży-
cia jednego pokolenia dozna-
ły skutków wojen wszczyna-

nych przez imperializm nie-
miecki. 

Biorąc pod uwagę zasadni-
cze znaczenie problemu Nie-
miec dla sprawy pokoju świa-
towego, delegacja polska po-
piera w pełni propozycję przy-
jęcia apelu, wzywającego pra-
cujących Niemiec i całej Euro 
py do ustalenia jednolitego 
frontu klasy robotniczej ze 
wszystkimi organizacjami de-
mokratycznymi i antyfaszy-
stowskimi na całym świecie. 
Apel ten miałby na celu nie 
dopuszczenie do odrodzenia w 
Niemczech zarzewia nowej 
wojny oraz przeciwdziałaniu 
groźbie wojny w Europie i na 
całym świecie. 

Mogą to uczynić zespoleni w 
jedności działania robotnicy 
brytyjscy, francuscy, belgijscy 
i inni, którzy w swym pragnie-
niu pokoju mają wspólne ce-
le z robotnikami polskimi, cze-
skimi i niemiecką klasą robot 
niczą, mogą to uczynić w o-
parciu o słuszne, sprawiedli-
we propozycje Związku Ra-
dzieckiego i pokojowe dąże-
nia NRD, stanowiące bazę dla 
walki o zjednoczenie Niemiec 
pokojowych i demokratycz-
nych. 

Jednym z chwytów psycho-
logicznej „zimnej wojny" jest 
kampania oszczercza prowa-
dzona przez imperialistów prze 
ciw krajom demokracji ludo-
wej. 

Prowadzona przez nas szero-
ka akcja zapraszania zagrani-
cznych delegacji z krajów ka-
pitalistycznych paraliżuje te 
kampanie, przyczyniając się 
do ugruntowania jedności ru-
chu robotniczego. 

Pozwolicie towarzysze — o-
świadczył szef delegacji pol-
skiej — że dla scharaktery-
zowania cynicznych metod sto 
sowanych przez propagandę 
imperialistyczną przytoczę je-
den znamienny fakt, opubli-
kowany przez agencję „Fede-
raitet Press". 

Delegacja 36 członków bry-

tyjskich związków zawodo-
wych, która powróciła z Pol-

. ski, wydała oświadczenie za-
przeczające pogłoskom o rze-
komych zamieszkach w War-
szawie i na śląsku. 

Rządy zachodnie aż nazbyt 
często odmawiają nam wiz 
wjazdowych nawet dla drużyn 
sportowych, nie mówiąc już o 
działaczach związkowych. Ro-
dzi się przeto pytanie kto tu 
się czegoś obawia i kto ma coś 
do ukrywania? 

Prawdy o naszym życiu nie 
jest w stanie zdławić ani kam 
pania oszczerstw, ani terror 
Jedność klasy robotniczej nie-
zwyciężona siła moralna i ma-
terialna i ta prawda jest po-
tężnym czynnikiem cementu-
jącym jedność klasy robotni-
czej pod hasłami ŚFZZ. 

Wierzymy, że szeroka plat-
forma obecnego kongresu i 
możliwość wymiany poglądów 
z tej trybuny wpłynie na dal-
sze utrwalenie tej jedności. 

Drugi światowy kongres 
związków zawodowych podjął 
inicjatywę rozwinięcia świato-
wego ruchu pokoju. Inicjaty-
wa ta podchwycona przez set-
ki milionów ludzi na całym 
świecie stała się realnym czyn-
nikiem paraliżującym plany 
imperialistycznych agresorów 

Presja sił pokoju zmusiła 
imperialistyczne rządy do pod-
pisania rozejmu w Korei. 

Sądzę, towarzysze, że nasz 
obecny kongres odbywający 
się na fali ogromnego wzros-
tu dążeń jednościowych klasy 
robotniczej wokół ŚFZZ bę-
dzie stanowić poważny wkład 
w realizację wysuniętych przez 
ostatni Kongres Pokoju postu 

słuchało i p rzedyskutowało 
szereg referatów, których o -
pracowanie b y ł o wyn ik iem 
żmudne j i w ie lo le tn ie j nieraz 
pracy naukowo - badawczej 
zespołów naj lepszych p o l -
skich specjal istów. Poruszone 
na Z jeźdz ie p rob lemy są węr 
łowymi zagadn ien iami , roz-
wiązanie których w skali kra-
jowej pozwol i Polsce na J e -
szcze skuteczniejszą walkę o 
z l i kw idowan ie gruźl icy J a k o 
choroby społecznej . 

M . in. szeroko zostało o -

wniosków i wytycznych, zmie -
rzających do usprawnienia i 
wzmożenia walk i z gruźl icą. 
Jednym z najważniejszych jest 
wniosek wprowadzenia w kra 
ju obowiązkowego i powsze-
chnego szczepienia dz iec i 
przeciwgruźl iczą szczepionką 
B C G . 

Wysok i poz iom referatów 
oraz prowadzone j na Z jeź-
dz ie dyskusji wskazywały na 
o lb rzymi postęp, jak i uczyni-
ła nauka polska w okresie mi -
nionych 9 lat. Stawiając p o -
szczególne p rob lemy z jazd 
zapoznał lekarzy polskich i 
pracowników służby zdrowia 
z najnowszymi osiągnięciami 
nauki , k tórych zastosowanie w 
lecznictwie przyczyni się do 
znacznego przyspieszenia l ik 
w idac j i w Polsce gruźl icy ja-
ko choroby spo łeczne j " . 

Profesor dr. Tadeusz Urbański — dwukrotny laureat Nagrody 
Państwowej, kierownik Zakładu Technologii Organicznej Poli-
techniki Warszawskiej, kierownik Pracowni syntezy leków In-
stytutu Gruźliczego pracuje obecnie nad wytworzeniem nowych 
preparatów przeciwgruźliczych. Na zdjęciu: Prof. dr. Tadeusz 

Urbański podczas pracy. 

mówione zagadn ien ie meto-
dy szybkiego wykrywania cho 
r o b y drogą masowego wyko-
nywania małoobrazkowych 

zdjęć rentgenowskich. W Pol 
sce przedwrześniowej nie pro 
wadzono akc j i masowego 
przeświet lania ludności i wy-
konywania małoobrazkowych 
zd jęć rentgenowskich, gdyż 
nie pos iadano an i j e d n e g o 
po t r zebnego d o tego apa -
ratu. O b e c n i e ponad 4 0 o-
środków S łużby Zdrowia , za-
opat rzonych w odpow iedn ią 
apara turę , dokonu je rocznie 
oko ło mi l iona zd jęć oraz prze 
świetlen. 

Poważnym osiągnięciem 
Z jazdu b y ł o dokonan ie oceny 
wartości leczniczej p r o d u k o -
wanych w kra ju chemicznych 
p repara tów przec iwgruź l i -

czych. 
W c iągu ostatnich k i l ku lat 

Instytut Gruź l iczy oraz p ra -
cujące na jego z lecenie zespo 
ły uczonych wyprodukowa ły 
i p r zebada ł y dzia ła lność ok. 
2 0 0 różnych p repara tów, u -
stalając Jednocześnie najsku-
teczniejsze metody ich stoso-
wania. W szczególności Z jazd 
dokona ł oceny wyników le-
czenia. uzyskiwanych przy za-
stosowaniu hydrazydu kwasu 
izon iko tynowego czyli t . zw. 
„ r i m i f o n u " . Wygłoszony na 
Z jeźdz ie referat o skuteczno-
ści leczenia „ r i m i f o n e m " o-
par ty został na skrupu la tne j 
obserwacj i wyników ok. 6 tys. 
kurac j i , p rzeprowadzonych 
przy zastosowaniu tego pre-
paratu. Referat i dyskusja 
nad powyższym zagadn ien iem 
wykazały dużą skuteczność 
wyników leczenia uzyskiwa-
nych przy zastosowaniu tego 
nowego p repara tu polsk ie j 
p rodukc j i . ^ 

Z jazd wystąpi ł z szeregiem 

luz 150 m. wysoKosci 
Blisko 150 m. wysokości 

osiągnęła już stalowa kons 
trukcja największego gma-
chu w Polsce - Pałacu Kul 
tury i Nauki im. J. Stalina 
w Warszawie - daru Zwiąż 
ku Radzieckiego. Obecnie 
montowana jest 38 kondy-
gnacja. 

Szybko postępują robo -
ty przy wznoszeniu wie l -
kiej Sali Kongresowej. Za 
kończono tu już montaż sta 
lowej konstrukcji kopuły. 

SUKCES 
W Y S T A W Y POLSKIEJ 

W PEKINIE 
PAP. donosi z Pekinu, że Agen-

cja Nowych Chin podała obszer-
ny komentarz o wystawie polskiej 
otwartej w Pekinie 27 września 
br. 

Podkreślając, że wystawa ta cie-
szy się olbrzymim zainteresowa-
niem mieszkańców Pekinu i kół 
gospodarczych Chińskiej Republi-
ki Ludowej, agencja podaje jej 
opis. Agencja stwierdza, że ekspo-
naty na wystawie polskiej świad-
czą o szybkim rozwoju gospodar-
ki polskiej, a zwłaszcza przemys-
łu polskiego. Przytaczając szereg 
danych statystycznych, ilustrują-
cych szybki wzrost potencjału 
gospodarczego Polski, agencja pod 
kreślą, iż w roku 1953 obroty w 
wymianie między Polską a Chiń-
ską Republiką Ludową są pięcio-
krotnie większe niż w 1950 r. 

APARATY 
FOTOGRAFICZNE 

POLSKIEJ PRODUKCJI 
Przemysł optyczny w Polsce roz 

począł ostatnio przygotowania do 
uruchomienia produkcji aparatów 
fotograficznych wysokiej jakości. 
Aparaty te wykonywane będą z 
surowców krajowych. 

Prototyp polskiego aparatu foto 
graficznego wykonany zostanie 
jeszcze w końcy br. Seryjna pro-
dukcja tych aparatów rozpocznie 
się w II. półroczu 1954 r. 

P O L S K I E R A D I O 
Audycja na niedzielę 18 października 

NA FALI 1.322 m. 

Godz. 14.00: program dnia, 
14.05: audycja dla wsi; 15.15: 
melodie do tańca; 15.45: felieton 
literacki; 16.00: dziennik popo-
łudniowy; 16.20: piosenki radziec 

latów w sprawie rządów wiel- : kie ; 16.40: „Jestem zabójcą" — 
kich mocarstw dla pokojowe- jednoaktowa komedia Aleksan-
go rozwiązania w drodze ro-
kowań wszystkich spornych 
problemów międzynarodowych 

Jedność międzynarodowei 
klasy robotniczej zdoła zapo-
biec powstaniu nowych ośrod 
ków niepokoju i groźbie nowe i 
wojny". 

dra Fredry; 17.30: dla każdego 
coś miłego; 18.30: mówi „Nowa 
Huta"; 20.00: dziennik wieczor-
ny; 20.15: felieton; 20.25: „Za-
brze" — pieśń Maklakiewicza ; 
20.30 : wiadomości sportowe, 
20.35: Beethoven „Fidelio" — o-
pera. 

NA FALI 407 M. 
Godz. 13.15: audycja dla mło-

dzieży ; 13.30 : koncert orkiestry 
rozgłośni szczecińskiej ; 14.40 : pio 
senki albańskie ; 14.50 : radziecka 
muzyka filmowa; 15.15: dla dzie-
ci; 16.20: walce z oper i opere-
tek; 16.30: koncert chopinowski; 
17.00 : wiadomości popołudniowe ; 
17.15: z życia ZSRR; 17.45: me-
lodie rozrywkowe; 17.55: chwila 
poezji; 19.00: muzyka; 19.30: mu 
zyka rozrywkowa ; 19.45 : Elżbie-
ta Bekierowa „Piosenki młodych 
górników"; 19.50: koncert roz-
rywkowy; 20.30: na fali humoru 
i satyry; 21.00: dziennik wieczor-
ny; 21.15: felieton. 



WIELORYB « JONASZ » . 
NA WYSTAWIE W PARYŻU 
Na plac Inwalidów zjeżdżają się ludzie z całego Paryża 

by zobaczyć... wieloryba. Bowiem od kilku tygodni wystawio-
no na tym placu wieloryba, zadziwiającego wszystkich swoim 
ogromnym cielskiem. Norwegowie, którzy go wyłowili nazwa-
li go archaicznie „Jonaszem". Naukowa jego ilazica jest trud-
niejsza do zapamiętania ; brzmi ona „Balaenopteca physalus" 
Jest to pierwszy .tego rodzaju wypadek, by móc tak długo u- / dzenia 
trzymać w stanic naturalnym wieloryba. Ciało jego bowiem 
niezwykle szybko się rozkłada ( po dwóch godzinach od chwili 
uśmiercenia). Nasz wieloryb „Jonasz" liczy tylko trzy lata. 
Wieloryby na ogól żyją do 50 lal. 

W' 

0 wielkości wieloryba świadczy 
porównanie go z człowiekiem 
(u dołu) i fakt, że można z nie-
go wytopić 98 baryłek tranu, 
Można zużytkować całe cia-
ło wieloryba. Jego fiszbiny daw-
niej potrzebne do kobiecych gor-
setów. Jego stopiony tłuszcz słu-
żył do wyrobu gliceryny, krem 
1 szminek, i używany był w przy 
prawianiu farb. Jego ciało po 
wysuszeniu przypomina wołowi-
nę. Kości jego sproszkowane sta-
nowiły doskonały nawóz, jego 
wnętrzności zmielone — były po 
żywką dla bydła. Z wątroby wy-
dobywa się tran. Niektóre gru-
czoły potrzebne są do prepa-
ratów leków. Obecnie wyra-
bia się nawet margarynę. Z „Jo-
nasza" dałoby się wytopić kil-

kadziesiąt ton margaryny. 

JAK GO ZŁOWIONO? 
rIECZOREM 11 września 1952 

pod koniec sezonu myśliw-
skiego w okolicach Trondh-

jem (Norwegia) okręt wieloryb-
niczy przypadkiem napotkał wie-
loryba, który przeczuwając gro-
żące mu niebezpieczeństwo, rzu-
cił się do ucieczki. Lecz było już 
za późno. Mimo jego szybkości 
(30 km. na godzinę) wieloryba 
dogoniono. Ratując życie zanu-
rzył się całkowicie w wodzie, lecz 
po 20 minutach, będąc zmuszo-
nym odnowić zapas powietrza, 
wypłynął na powierzchnię. Tej 
chwili oczekiwał harpunnik, któ-
ry wystrzeliwszy z armatki har-
punniczej, uśmiercił wieloryba. 

„Jonasza" złowiono na polece-
nie „Norweskiej Kompanii poło-
wu wielorybów". Specjalnie zor-
ganizowany polów potwora mor-
skiego kosztował 50 milionów Iran 
ków. 

KILKA SZCZEGÓŁÓW 
O „JONASIE" 

TRZYLETNI złowiony wielo-
ryb miał 20 metrów długoś-

ci, 2 m. 38 szerokości oraz 4 me-
try 60 wysokości. Ważył on wów-
czas około 100 ton. Pozbawiono 
go jednak 7-tonowej wątroby, 
dwutonowego języka i wnętrznoś-
ci. Wycięto sporą ilość tłuszczu, 
skrócono jego mięśnie i wypeł-
niono powietrzem jego płuca. W 
miejsce żołądka umieszczono „ma 
lą" lodówkę dochodzącą 8 me-
trów (koszt 8 milionów). 

Jest to największa na świecie 
lodówka! 

„Jonasz" ma wielkie serce (400 
kg.), a mały rozum (mózg waży 
tylko 7 kg.). 

Jak widać „Jonasz" bije wszel-
kiego rodzaju rekordy. Wetery-
narz niemiecki, p. Heinrich, któ-
ry w porcie Ikra wstrzyknął mu 
pod wysokim ciśnieniem 7.000 li-
trów roztworu formolu, (by zabez 
pieczyć ciało od rozkładu), dniem 
i nocą strzeże wieloryba podczas 
podróży i wstrzykuje mu codzien-
nie 100 dodatkowych litrów for-
molu. Gdyby wieloryb nie otrzy-
mał swojej codziennej dawki for-
molu, ciało jego rozłożyło by się 
po dwóch godzinach. 

Przewiduje się obwozić wielo-
ryba jeszcze w ciągu roku po 
Francji, Anglii i Stanach Zjed-
noczonych. 

Wielkie zgromadzenie Ludu Paryża 
(Dokończenie ze str. t-szej) 

z w o ł a n i e 4 0 z e b r a ń w c i ą g u 
t e g o t y g o d n i a . 

B a r d z o a k t y w n e są p r z e d -
mieśc ia pa r ysk i e . 

N p . w G o u s s a i n v i l l e K o -
m i t e t p o k o j u zw róc i ł sie n ie 
t y l k o d o k o m u n i s t y c z n e j Ra-
d y m i e j s k i e j , k tó ra zawsze 
w s p ó ł p r a c o w a ł a z r u c h e m p o -
k o j u , a l e r ó w n i e ż d o k a n d y -
d a t ó w l is ty k o a l i c y j n e j p o d -
czas os ta tn ich w y b o r ó w d o 
R a d y M i e j s k i e j . W ś r ó d n ich 
z n a j d u j ą się : c z ł o n k o w i e e g -
z e k u t y w y S F I O , b y ł y p r e z y -
d e n t R P F i k i l k u k a t o l i k ó w . 
Wszyscy z g o d z i l i się p o d p i s a ć 

Polski statek 
(Dokończenie ze str. t-szej) 

załogą i ładunkiem i umożli -
wienie mu kontynuowania je-
go p o k o j o w e j żeglugi. 

Rząd Polski zastrzega sobie 
prawo do dochodzenia wszel-
kich szkód, które z faktu zaję-
cia statku wynikły i jeszcze 
w y n i k n ą ć mogą oraz domaga 
się surowego ukarania win-
nych. 
Warszawa, 12 października — 
1953 r.". 

Francja 
zmuszona . . . 
(Dokończenie ze str. 1-szei) 

m e n t a r n y m i i t r u d n o ś c i a m i g o 
s p o d a r c z y m i . A l e je j p o r t y sto 
ją p r z e d nami o t w o r e m . O d -
d a ł a ona p o n a d t o d o naszej 
d y s p o z y c j i t e r e n y oraz u rzą-
d z e n i a . B u d o w a n y jest o b e c -
n ie system k o m u n i k a c y j n y 
p r z e c i n a j ą c y k ra j ca ł y , na w y -
p a d e k k o n f l i k t u św ia towego . 
S i ł y F ranc j i są z a t e m z a a n g a -
ż o w a n e , j a k i e b y n ie b y ł y j e j , 
różn ice z d a ń w p o l i t y c e w e w -
n ę t r z n e j " . 

R a p o r t c z ł o n k ó w p o d k o m i -
sji oznacza , że S tany Z j e d n o -
czone uważa ją , iż są d<jść so-
l i d n i e za i ns ta l owane we Fran-
c j i t a k , że nawet w w y p a d k u 
g d y b y Franc ja t e g o n ie n ie 
z e c h c i a ł a , p o t r a f i ą ją w c i ą g -
nąć w w i r nowe j w o j n y . 

Sena to r zy a m e r y k a ń s c y p r o 
p a g u j ą j e d n o c z e ś n i e w iększe 
użyc ie f r a n c u s k i e j s i ły r o b o -
czej i to d la w z g l ę d ó w oszczed 
nośc iowych. Podczas o d y rocz 
ny koszt żo ł n i e r za a m e r y k a ń -
s k i e g o we Franc j i wynos i o k o -
ło 7 . 0 0 0 d o l a r ó w , z a a n g a ż o -
w a n y na mie jscu szofer -
Francuz na o r z y k ł a d kosz tu -
je t y l k o 1 2 0 0 d o l a r ó w . . . 

Transport „Jonasza" nastrę-
czył wiele kłopotów swym orga-
nizatorom. Potwór morski zmiaż-
dżył swoim ciężarem już dwie 
platformy. Obecnie jest to już 
trzeci z kolei wóz. Każdy nowy 
wóz kosztuje 20 milionów. 

Wóz spoczywa na 24 kolach i 
nie może przekroczyć szybkości 
20 km. na godzinę. 

WIELORYBI NOWORODEK 

PO urodzeniu wieloryb waży 
już 7.000 kg. i mierzy 6 me-

trów długości. Matka kładzie się 
na bok i odżywia noworodka, któ 
ry ssie 100 litrów mleka dzien-

nie. Wydaje się to dziwne, ale 
jak wiadomo (pomimo pozorów 
olbrzymiej ryby) wieloryb należy 
do gatunku ssaków, tak samo jak 
i człowiek. Po takim posiłku no-
worodkowi przybywa 100 kg. w 
ciągu 24 godzin. W chwili odsa-

go od matki waży on 15 
tys. kg. i mierzy ponad 10 me-
trów. Przestanie on rość po 8 
latach. Wówczas jest on już doj-
rzałym wielorybem. Znamienne 
iż samiec, wybrawszy raz swoją 
samicę, już jej nie opuszcza do 
śmierci. 

Wystawa dawno już pokryła 
początkowe koszta połowu, prze-
wozu i inne. Dziennie do kasy 
organizatorów wpływa kilka mi-
lionów franków, dzięki ogromne-
mu napływowi ludzi, którzy po raz 
pierwszy w życiu mieli sposobność 
zobaczyć na własne oczy potwo-
ra morskiego, rozmiar którego 
trudno było sobie przedstawić w 
wyobraźni, 

M, G . 

ACie zapomniana 
a nim 

. P. George Picton, licząc obec 
nie 83 lala, otrzymał z Sydney 
(Austral ia) medal i list dzięk-
czynny „ w imieniu ludu Ku-
b y " za walczenie wspólnie z si-
lami amerykańskimi , które w y -
zwoli ły Kubę spód zwierzchni-
c twa hiszpańskiego w 1.808 ro-
ku. 

P. Picton urodził się w An-
glii i przebywa w Australi i od 
roku 1910. 

DRZEWO NAUKI 
Wśród gałęzi pewnego drze-

w a w Bad Oldesloe, w pobliżu 
miejsca zwanego „droga zako-
chanych" policja niemiecka w y 
kry ła schronisko prawdopodob-
nie zmontowane przez uczniów. 

W drewnianym schronisku 
natrafiono na zeszyt, w k t ó r y m 
młodzi obserwatorzy opisywal i 
lo co widzieli na drodze... Na 
stole leżała sarbakana za po-
mocą, której dzieci bawi ły się 
drażniąc zakochanych. 

Dotąd nie udało ich się u jąć . 

FAŁSZERZ D O L A R Ó W 

Trzyletni wieloryb „Jonasz" wystawiony na pUtcn „Invalides" w Paryżu. (Fot. O. Presse) 

Policja paryska 
położyła kres 
działalności rze 
mieślnika pary-
' skiego, Andre 
Marcoux, który 
okazał się mis-
trzem iv druko-
waniu fałszy-

wych dolarów. 
11' jego mieszka 
niu przy ulicy 
Treiłhord, nie-
opodal Pól Eli-
zejskich odnale-
ziono 20 tysię-
cy banknotów 
50-dolarowych. 
Jego współpra-
cowników Anto-
niego Santini i 
Roger Mezieres 
również aresz-
towano. Na zdję. 
ciu u góry: fał-
szerz dolarów 
Andre Marcoux, 
którego policja 
paryska areszto 
wała w jego 

mieszkaniu. Po-
niżej: pliki fał-
szywych dola-

rów. 

PRZYSŁOWIA MONGOLSKIE 
D o b r y cz łowiek sam wie, kie-

dy jest ludz iom potrzebny. 
Lepszy c ielak prosto idący 

niż byk, c o się n a wszystkie 
s trony miota . 

Strzałą traf isz w jednego , 
p i ó rem — w tysiące. 

G d y źród ło mętne , m ę t n a 
jest i rzeka. 

MISTER VALJEAN 
Na ekrany Francji wszedł 

film p. t. „Zycie Jean Val-
jeana". 

Z nazwiska bohatera nie trud-
no się domyślić, że chodzi tu o 
jeszcze jedną adaptację „Nędzni-
ków", wielkiej powieści Victora 
Hugo. 

Interesujące jest, że „'Zycie 
Jean Valjeana" to film bynaj-
mniej nie francuski, lecz •— a-
merykańslci. O pietyzmie, z jakim 
Hollywood dokonało adaptacji, 
świadczyć może całkowite oder-
wanie sprawy Valjeana od tła 
społecznego, Vavroclie'a — od 
paryskiej rewolucji, Mariusza — 
od jego republikańskich przyja-
ciół. 

M ą d r y l en iuch gorszy niż 
pracowi ty głupiec. 

Sto w o r k ó w zawiążesz — stu 
ust nie zmusisz d o mi lczenia . 

W d ług im płaszczu zaplą -
czesz się, d ług im j ęzyk iem u-
dlawisz się. 

Na grubą skórę trzeba m o c -
ne j pięści . 

G ł u p o t a starsza jest niż 
wysokie niebo . 

DOŚWIADCZENIE 

Mala w y s p a duńska Egho lm 
położona w e w n ą t r z Lim f jord, 
w Jullandzie organizuje dzi-
siaj po lowanie na zające. Lecz 
aby m ó c po ubiciu zwierzyny 
dokładnie obliczyć procent, 
wszystkie zające c h w y c i się ży-
we i po nacechowaniu ucha w y 
puści się je na wolność . 

W t y m osob l iwym polowaniu 
weźmie udział 70 osób, których 
zadanie polega na zagnaniu 
zwierzyny do specjalnego kilo-
metrowego ogrodzonego pasa. 

MISS EUROPA 
PRZED SĄDEM 

Wybór jakiejkolwiek miss pięk-
ności tego lub owego kraju nie 
odbywa się jakby się nam mogło 
wydawać zupełnie spokojnie. 
Gtóumiejszą rolę, niż uroda od-
grywa tu pycha i interes. Ostat-
nie mistrzostwa, które odbyły 
się w Turcji, w Ankarze, nadały 
tytuł Miss Europy włoskiej kan-
dydatce. Ta ostatnio wytoczyła 
proces swojej konkurentce, Miss 
Francji, która pozwoliła sobie 
przywłaszczyć tytuł Miss Euro-
py podpisując autografy i wy-
dając wizytówki. Miss Francja 
(na zdjęciu) nie przejmuje się 

zbytnio wytoczonym jej 
procesem. 

l ist sk i e rowany d o c z ł o n k ó w 
P a r l a m e n t u , ż ą d a j ą c y o d m ó -
w ien ia r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w 
bonsk i ch i pa rysk i ch . 

W e wszystk ich u g r u p o w a -
niach b y ł y c h k o m b a t a n t ó w , 
i n w a l i d ó w w o j e n n y c h , b y ł y c h 
w ięźn iów w o j e n n y c h krążą p e -
t y c j e , k t ó r e zostaną wys łane 
d o pos łów . 

W j e d n y m z p r z e d s i ę -
b io rs tw , w P o r t M a r ł y , k t ó r e 
z a t r u d n i a 3 0 m a r y n a r z y , ci 
os ta tn i , p o p r z e d y s k u t o w a n i u 
na z e b r a n i u t reśc i u k ł a d ó w 
bonsk i ch i pa rysk i ch , p r o b l e -
m u n i e m i e c k i e g o i sprawy 
w o j n y w I n d o c h i n a c h p r z e p r o -
w a d z i l i m i ę d z y sobą r e f e r e n -
d u m . K a ż d y z r o b o t n i k ó w o -
t r z y m a ł b i u l e t y n , na k t ó r y m 
p o d a ł on swoje p r o p o z y c j e , 
k t ó r e w e d ł u g n i e g o są k o -
n ieczne d la oca len ia p o k o j u . 
Rezu l t a t y t e g o r e f e r e n d u m 
b y ł y nas tępu jące : 2 7 r o b o t -
n i k ó w d o m a g a ł o się o d r z u c e -
nia r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń -
skich i p a r y s k i c h , a 7 — p o -
ł ożen ia kresu w o j n i e w I n d o -
ch inach . 

Taką jest wszędz ie o d p o -
w i e d ź l u d u na p res je a m e -
r y k a ń s k i e g o o b o z u w o j n y , 
c h c ą c e g o wydać Franc ję na 
ł u p o d w e t o w y c h N i e m i e c i po 
grążyć świat w n o w e j p o ż o -
dze w o j e n n e j . 

CHARLES GONDOLO — 
CÓRKA BARONA 

I KELNERKI JEDYNA 
SPADKOBIERCZYNIĄ 

200 MILIONÓW 
FRANKÓW W ZŁOCIE 
Dnia 14 b.m. podaliśmy wiado-

mość, że żona skromnego me-
chanika, zatrudnionego w przed-
siębiorstwie Notre-Dame de Brian 
eon, pani Charles Go..dolo, mat-
ka trójga dzieci, stanie się jedy-
ną spadkobierczynią 200 milionów 
franków w zlocie, jeśli udowodni 
to odpowiednimi dokumentami, 
że jest Friedą Muller, córką ba-
rona syryjskiego de Jallad i b. 
kelnerki w Alzacji, Lotty Muller. 

Sprawa była dość skompliko-
wana, gdyż Lotta Muller w 15 
dni po urodzeniu dziecka porzu-
ciła je, nie pozostawiając po so-
bie żadnego śladu. Wychowaniem 

j porzuconej Friedy Muller, zaję-
; la się z początku Assistance Pu-
| blique, a potem państwo Gas-

taud w Villars sur Var. 
Z pomocą przyszłej spadkobier 

czyni przyszli dziennikarze, przy-
wożąc jej świadectwo urodzenia, 
świadectwo przyjęcia jej do Assi-
stance " oraz paszport jej matki, 
którą odnaleziono w Niemczech. 

Od dnia dzisiejszego więc, pa-
ni Gondolo jest prawa właściciel 
ką bajońskiej sumy. której wy-
płacenie jest tylko kwestią for-
malności. 

Echa sportowe 
F . S . O . T . 

O MISTRZOSTWO HONNEUR SUD 

Bruay-Auchel : 6 -1 
R o z e g r a n y w ub . n i e d z i e l ę 

na b o i s k u w B r u a y s p o t k a n i e 
o mis t rzos two H o n n e u r S u d 
p o m i ę d z y d r u ż y n ą m ie j scową , 
a d r u ż y n ą A u c h e l z a k o ń c z y ł 
się w y s o k i m zwyc ięs twem g o -
spoda rzy 6 : 1 . 

Za raz z p o c z ą t k u gra jest 
p r z e p r o w a d z o n a w s z y b k i m 
t e m p i e i już w p ie rwsze j m i -
nuc ie g r y g o s p o d a r z e d z i ę k i 
p i ę k n e j k o m b i n a c j i z d o b y w a -

JUTRZEJSZE 

SPOTKANIA F.S.G.T. 
HONNEUR-SUD 

Auchel — Carvin St.-Jean 
Sallaumines — Carvin II 
Houdain — Ostricourt 
Clarence — Bruay 
Mericourt — Libercourt 

HONNEUR-NORD 
Billy — Sallaumines 
Lens — Rouvroy 
Lievin — Calonne 
Montigny — Drocourt 
Carvin — Avion 

PROMOTION NORD 
Drocourt — Mericourt 
Lens — Rouvroy 
Sallaumines II — Avion 
Libercourt — Sallaumines I 
Ostricourt — Montigny 

PROMOTION SUD 
Noeux — Houdain 
Calonne — Auchy 
Barlin — Lens 
Maries — Bruay 
Haillicourt — Bethune 

JUNIORZY OKR. NORD 
Drocourt — Libercourt 
Sallaumines — Avion 
Mericourt — Sallaumines II 
Lens — wolny 

JUNIORZY OKR. SUD 
Auchy — Clarence 
Barlin — Houdain 
Bruay — Maries 
Auchel — wolny 

KADECI 
Libercourt I — Hersin 
Lens — Libercourt II 
Carvin St. Jean — Auchel 
Mericourt — Ostricourt 
Sallaumines — wolny 

MINIMY 
Barlin — Auchel 
Haillicourt — Marlels 
Labourse — Calonne 
Houdain — Bruay 
Noeux — wolny 

ją p ierwszą b r a m k ę d l a swych 
b a r w . P o m i m o l i cznych a t a -
ków z o b u s t ron , d r u ż y n y n i e 
z d o ł a ł y w b i ć ż a d n e j b r a m k i 
d o p r z e r w y . 

D o p i e r o p o p r z e r w i e p i e r w 
szą b r a m k ę uzysku ją g r a c z e z 
A u c h e l . W os ta tn i ch m i n u t a c h 
g r y d r u ż y n a m ie j scowa , k t ó ra 
za wsze lk i sposób c h c i a ł a 
wyjść zwyc ięsko z w a l k i o m i -
nę ła jeszcze p i ę ć razy ca łą o -
b r o n ę . S ę d z i o w a ł k o l . S k r z y p -
czak. 

| W Y N I K I Z UB. NIEDZIELI 

PUCHAR DELAUNE 
Sallaumines — Ostricourt 2:6 
Rouvroy — Carvin I 3:0 
Libercourt — Maries 0:1 
Sallaumines II — Montigny 2:3 
Drocourt — Carvin 1:1 
Lens — Maisnil 5:1 

HONNEUR-SUD 
Bruay — Auchel 6:1 

HONNEUR-NORD 
Avion — Billy-Montigny 1:1 

PROMOTION NORD 
Sallaumines I — Drocourt 0:3 
Rouvroy — Montigny 3:6 
Ostricourt — Libercourt 3:0 
Avion — Lens 1:0 

JUNIORZY OKR. NORD 
Libercourt — Lens 3:0 
Sallaumines I — 

Sallaumines II 1:7 
JUNIORZY OKR. SUD 

Maries — Auchel 7:0 
Houdain — Auchy 1:4 

KADECI 
Libercourt I — Libercourt II 7:2 
Hersin — Lens 3:4 
Sallaumines — 

Carvin St.-Jean 3:0 
MINIMY 

Calonne — Haillicourt 2:0 
Barlin — Labourse 3:0 
Bruay — Maries 1:2 

BOKSERZY POLSCY 
JADA DO BUŁGARII 

W dniu jutrzejszym polscy pięś 
ciarze w silnym składzie udają 
się do Bułgarii gdzie odbędzie 
się spotkanie Warszawa — So-
fia. 

Pojedynek 
Kopaczewski 

Brzeźniak 

Motorowodny 
Gardeckiego 

D o G ł ó w n e g o K o m i t e t u K u l -
tury Fizyczne j wp łynę ło pis-
m o M i ę d z y n a r o d o w e j Federa -
c j i M o t o r o w e j ( U I M ) zatwier-
d z a j ą c e wynik z a w o d n i k a pol -
skiego W i k t o r a Gardeck i ego 

C.S.R. — WĘGRY 

W BOKSIE 

W dniu 25 bm. odbędzie się w 
Pradze spotkanie pięściarskie re-
prezentacji CSR i Węgier. 

W grudniu pięściarze CSR spot 
kają się w Pradze z reprezenta-
cj Rumunii. 

rekord świata 
zatwierdzony 
( B u d o w l a n i W a r s z a w a ) , j a k o 
nowy , m o t o r o w o d n y rekord 
świata. 

R e k o r d ten został u s t a n o w i o 
ny 21 s ierpnia br. n a jez iorze 
B e ł d a n k. Miko ła j ek . D o t y c h -
czasowy rekord świata w tej 
kategori i należał od r. 1938 d o 
W ł o c h a Si lvani , który n a ło -
dzi „ R e i n b o w I V " uzyskał 
7.68 km/godz . 

Jest to już czwarty m o t o r o -
w o d n y rekord świata, zdobyty 
przez Po laka . Poprzednie na le -
żą od r. 1952 d o inż. G a j e c k i e -
go, T . Chybowsk iego i W . Chy 
bowskiego . 

Dookoła piłki nożnej 

Na zdjęciu: (Po prawej) Kopaczewski, który jutro będzie bronił 
barw drużyny francuskiej w Zagrzebiu oraz Brzeźniak (po le-
wej ) w czasie spotkania Stade — Reims. (Un. Photo). 

KLASYFIKACJA PROMOTION-SUD 
G. W. 

Maries 2 2 
Barlin 2 2 
Maisnil 2 2 
Auchy 2 1 
Calonne i i 
Kethune 2 0 
Lens l o 
Bruay 2 0 
Houdain 2 0 
Haillicourt i o 
Noeux i o 

I Lens o 0 

R. p. Pkt. St.br. 
0 0 6 21: 0 
0 0 6 8: 0 
0 0 6 11: 2 
0 1 4 3:18 
0 0 3 1: 0 
1 1 3 1: 6 
1 0 2 1: 1 
0 2 2 2: 9 
0 2 2 0: 6 
0 1 1 0: 5 
0 1 1 2: 3 
0 0 0 0: 0 

K O M U N I K A T 

E. S. O S T R I C O U R T 
W ub. niedzielę na boisku 

w Ostricourt odbył się przyja-
cielski mecz piłki nożnej po-
między weteranami Fosse nr. 7 
a Fosse nr. 6. Po pięknej walce 
zwyciężyła drużyna Fosse nr. 
7 stosunkiem 1 :0 -Cały dochód z 
meczu został przeznaczony na 
rozwój sportu robotniczego. 

X X X 
Drużyna Ostricourt, która 

bierze udział w mistrzostwach 
Honneur Sud winna stawić się 
jutro o godz. 12,45 przy Cale 
Boussemard, skąd nastąpi w y -
jazd do Houdain. 

X X X 
Jutro na boisku g m i n n y m o-

bok szkoły przy ul. Roger Sa-
lengro rozegra się mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo Promotion 
Sud pomiędzy drużynami Ostri-
court II a Bully. Początek me-
cz uo godz. lô-tej. 

' X X X 
Wyjazd kadetów drużyny O-

stricourt do Mericourt nastąpi 
jutro o godz. 8.15 z Cafo Bous 
semard. 

Directeur de publication 
SZYMKIEWICZ JEANNE 

POLSKA — N.R.D. 1 :0 
W HOKEJU NA T R A W I E 

W Koeften, mieście położonym 
w Saksonii, gościli polscy hokeiś-
ci, odnosząc zwycięstwo nad re-
prezentacją NRD w stosunku 1:0. 
Przez cały przeciąg spotkania Po-
lacy mieli nieznaczną przewagę, 
górując przede wszystkim nad 
gospodarzami współpracą wszy-
stkich linii oraz większą skutecz-
nością ofensywnych akcji. 

Zwycięską bramkę zdobył J. 
Flinik, który z pozostałymi brać-
mi oraz lewym pomocnikiem, A-
damskim, należał do najlepszych 
graczy na boisku. 

Występ polskiej drużyny hoke-
jowej wywołał niecodzienne zain-
teresowanie gromadząc na wi-
downi 3.500 widzów, co w hoke-
ju uważać należy za dowód dużej 
popularności tej dziedziny spor-
tu. 

RACING — S T . - E T I E N N E 
2:1 

Rozegrany w ub. wtorek na 
stadionie Parc des Princes w 
Paryżu mecz przyjacielski po-
między drużynami Racing (II 
liga) a Saint Etienne (I liga) 
zakończył się zwycięstwem go-
spodarzy (2:1). Obie bramki dla 
Racingu wbil. Curyl, dla St. 
Etienne — Foix. 

X X X 
SPARTAK MOSKWA — 

RAPID W I E D E Ń 4:0 
Po swym niedzielnym meczu 

z Węgrami gracze z Rapidu 
Wiednia rozegrali w Związku 
Radzieckim kilka spotkań z 
drużynami radzieckimi. Pierw-
sze ich spotkanie z drużyną 
Spartak Moskwa zakończyło się 
dla nich niepowodzeniem. Bo-
wiem gracze austriaccy ponie-
śli porażkę. (4:0). 

X X X 
LILLE — S IMMERING 

2:0 
Rozegrany w ub. środę mecz 

przyjacielski pomiędzy austria 
cką drużyną Simmering, a Lil-
le na stadionie w Rouen zakoń-
czył się sukcesem drużyny pół-
nocnej (2:0). Bramki dla Lille 

Unia Chorzow po raz trzeci 
mis t r zem Po lsk i 
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par une équipe 

d'ouvriers syndique-
Imprimerie l'arisienne* Réunies 

K. SE(il'lN. Directeur général 
10, rue du FbR-Montmartre, 
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Losy n a mistrzostwa Polski 
w piłce nożne j n a rok 1953 są 
rozstrzygnięte. Unia C h o r z ó w 
w y g r y w a j ą c d w a tygodnie te-
m u z G ó r n i k i e m R a d l i n a u -
zyskala w sumie 35 pkt. Jest 
to i lość n ieos iąga lna dla żad-
ne j inne j drużyny nawet w 
wypadku wygran ia wszystkich 
jeszcze pozosta łych spotkań, a 
przypuszczać należy, że chorzo 
wianie nie spoczną n a lau-
rach i postarają się, by „ho -

| norowa r u n d a " w postaci dwu 
| os tatn ich gier wypadła , j a k 

naj lep ie j i jeszcze bardzie j pod 
kreśliła p rawo Uni i d o tytułu 
naj lepsze j drużyny pi łkarstwa 
polskiego. 

Z d a j e się, że zasłużyła o n a 
na tytuł ten w całe j pełni. W 
20 t w a r d y c h zac iętych b o j a c h 
przegrała zaledwie j e d n o spot -
kanie, c o dostatecznie podkre -
śla j e j przewagę na całą resztę 
konkuru jące j stawki. 

Stosunek p u n k t ó w 35:5 oraz 
stosunek bramek 50:14 są aż 
zanadto w y m o w n e . 

wbili Slrappe oraz Desrouś-
seaux. Najlepszymi graczami 
okazali się Vincent, Strappe o -
raz w drugiej polowie gry Ru-
miński, w drużynie Simmering 
Sobotka. 

RACING — AIX 
ODBĘDZIE SIĘ 
5 LISTOPADA 

Ze względu na to, iż druży-
na Racingu wystawia trzech 
graczy Vignala, Curyla i Cisów 
skiego do meczów,które rozegra 
ją się jutro w Zagrzebiu oraz 
w Atenach, mecz o mistrzostwo 
drugiej ligi Racing — Aix od-
będzie się dopiero w dniu 5 listo 
pada na stadionie Parc des 
Princes. 

X X X 

VALENCIENNES 
PRÓBUJE DWÓCH 
NOWYCH GRACZY 

Po swej niedzielnej porażce 
z Red Star (h:0) drużyna Va-
lenciennes. w której dał się za-
znaczyć brak lidera ataku, ma 
wypróbować w najbliższych 
dniach dwóch Argentyńczyków 
Bermudes oraz Mirando. 

X X X 
ARMIA C.S.R. — 

WOJSKO POLSKIE 
2:1 (2:0) 

W ramach uroczystości, ob-
chodzonych z okazji IX roczni-
cy powstania Armii Czechosło-
wackiej, odbyły się ostatnio na 
stadionie Slovan w Bratysławie 
liczne imprezy sportowe, któ-
rych punktem kulminacyjnym 
było spotkanie piłkarskie mię-
dzy drużynami Armii Czecho-
słowackiej i Wojska Polskiego. 

Mecz, któremu przyglądało 
się ponad 15.000 widzów, za-
kończył się zwyciestwem gos-
podarzy (2:1). Bramki dla Cze-
chosłowacji uzyskali: Pazdera 
(2 min.), Faranzil (i min.), 
dla Polski: Szymborski (56 m). 


